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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

fo. DfKES, Następcy
tt/IEDEN l . - W o l l z e i l e 1 6 . ^ y

O  stanowisko Litwy.
K rak ów , 20 s tyczn ia .

W i e l k a  szkoda ,  źe m is j i  p.  T a r n o w ­
skiego  w  K o w n i e  nie u l r z y m a n o  w ści­
słej  t a j e m n i c y  aż do j e j  z akończeni a  
a lbo  też  n ie  k a z a n o  jpi  p rz e b ie g a ć  w 
p e ln e m  świ e t le  To  d r u g i e  n ie  w y d a w a ­
ło się t r u d  nem,  jeżel i  się zwa ży ,  że szło 
prz e c ie  ty lk o  o rzecz t a k  w istocie swej  
p r o s t ą  jnk  p r z e p r o w a d z e n i e  be z p o śr e ­
dnic h  r o k o w a ń  z rz ądem  Walde ma. rasa  
co do micy-ca,  czasu  i sposobu  tych  ro.- 
k o w a ń  m e r y t o r y c z n y c h ,  k tó re  m a j ą  się 
od by ć  w m y ś l  zgodn ie  p r z y j ę t e j  p r zez  o 
b ie  s t r o n y  zn ane j  rezolucj i  R a d y  Ligi  i 
w e d ł u g  z a w a r t y c h  w  te j  rezo luc j i  w s k a ­
zówek.

T y m c z a s e m  s ta ło  się, -e r e z u l t a t  m i ­
s j i ,  z an im  zos ta ł  o f ic ja ln ie  ogłoszony,  
obrós ł  szeresnem n i e s p r a w d z o n y c h ,  nie 
r z a d k o  w ręcz  a l a r m u j ą c y c h  w i a d o m o ­
ści, w y w o ł u j ą c  w s z ę d z :e w ra ż e n i e  dla 
s p o k o j n e j  i p o z y t y w n e j  akc j i  po l i t ycz ­
n e j  n i e k o rz y s tn e .

Mó w i ł o  się m ię dzy  in ne m i  o tem ,  że 
m i s j a  p. T a r n o w s k i e g o  spełzła na ni- 
czem z p o w o d u  n i e p r z e j e d n a n e g o  i p r a ­
w i e  że ob łęd nego  s t a n o w i s k a  W a l d e m a -  
r a s a ,  k t ó r y  p o s t a w i ł  sze reg  w a r u n k ó w ,  
ł a g o d n i e  mówiąc, c uda cki ch ,  j a k  n p.  
a b y  l i s ty  z i Ina do K o w n a  n ie  sziy 
w p r o s t ,  lecz przez  j a k i e ś  po cz ty  z a g r a ­
n iczne ,  p o n i e w a ż  pocz t a  l i t e w ska  l istów 
z p ieczęc iami  pocz ty  wi l eńsk i e j  nie  bę 
dzie ekspedjowrała,  aby  w tein sposób 
n ie  p o tw ie r d z ić  fo rm a l ip p  p r z y n a l e ż n o ­
ści W i l n a  do Pols k i .  W  t a k im  s ty lu  w a ­
r u n k ó w  m ia ł  W a l d e m a r a s  p o s t a w i ć  w ię ­
cej.

Oczyw iśc ie  g d y b y  ■wiadomości te o 
s t a n o w i s k u  W a l d e m a r a s a  o d p o w ia d a ły  
p r a w d z ;e, to o n a w i ą z a n i u  j a k i c h k o l ­
w i e k  ro k o w a ń  po lsko- l i t ewskich  nie mo ­
głob y  b yć  m o w y ,  a R a d a  Lig i  Naród,>w 
i m a ł a b y  wdzięczne  zadan ie  w y s z u k a n i a  
w lasne in i  ś r o d k a m i  spo so bów w y k o n a ­
n ia  j e j  wsk azówek .

T y m c z a s e m  j e d n a k  w czoraj w rócił do 
W arszaw y  z K ow na p. T arnow sk i, n a ­
t y c h m i a s t  z mis j i  sw o je j  zda ł  s p r a w ę  p. 
m i n i s t r o w i  Z alesk iem u, a równocześn ie  
p o j a w i ł a  się zapo w ie dź ,  że obie noty —

polska  i litew sk a  będą w całości jeszcze 
w  c ią gu  d n ia  wczor a jszeg o  ogłoszone.  — 
Z a p o w ie d ź  ta  nie ziści ła się w p r a w d z i e  
do w czora jszego  wieczora,  nie mn ie j  j e ­
d n a k  u t o r o w a ł a  drogę  se r j i  w ia d o m o ­
ści po m y śl n ie j s zy ch  i sp o k o jn ie j s z y c h  o 
w y n ik a c h  misj i  p. T a r n o w s k ie g o .

Otóż vre d łu g  i n f o r m a e y j  k o r e s p o n d e n ­
ta  „II.  K u r .  Codz .“ rząd  Polsk i  w nocie,  
k t ó r ą  zawiózł  do K o w n a  p. T a r n o w s k i ,  
p r o o o n o w a ł  rozpoczęcie w d n iu  31 co 
s t y czn ia  r o k o w a ń  w R yd ze co do czte 
reeh spraw7: rnch gran iczny, knnwene,j<i 
k olejow a, konw encja pocztow a i spraw y  
tran zytu .

W  o d p o w ie d z 1 n a  to rząd  l i t ewski  o- 
św iadczył ,  że zależy mu na naw iązaniu  
norm alnych stosunków  z P olską , w y s u  
nął  j e d n a k  szereg zastrzeżeń  z t y m  mo 
t y w e m ,  że w ła śn ie  w in t e r e s i e  k o r z y s t ­
nego w y n i k u  p r o p o n o w a n y c h  r o ko w ań  
na leży  te  rzeczy staran n ie przem yśleć i 
p r z y g o t o w a ć  we wsz ys tk ic h  szczegó­
łach.  W s k u t e k  tego  rząd  l i t ew sk i  nie 
może  jeszcze  zobowiązać  się os ta tecznie  
co do t e r m i n u  i mie jsc a  rokowTań.

O s p r a w i e  w i le ńsk ie j  W a l d e m a r a s  nie 
r o z w o d z ’1 się  wcale ,  o g ra n i c z a j ą c  s ;ę 
ty lk o  do oś-wis leżenia ,  że rząd Rtcwski  
będzie  żąda ł  w y n a g r o d z e n i a  szkód jak ie  
poniós ł  p rzez akc ję  gen.  2o!>g<nvskiogD, 
tudz ież ,  że nie podpisze żadnej um ow y, 
ktćrab y przesadzała przynależność W i- 
lcńszm w zny óo Polsk i. Za s t r zeż en ie  to, 
k tó re  W a l d e m a r a s  m o t y w o w a ł  w zględ a­
mi wew nętrzno-polityeznem i, nie  może 
s t a n o w i ć  n ie s po dz ia nk i ,  jest  ono bo- 
wuem ty lk o  m o d y f i k a c j ą  za s t r zeżen ia  
z a w a r t e g o  w sa me j  rezolucj i  Ra dy  Ligi ,  
k t ó r a  zaleca Polsce  i L i t w i e  n a w ią z a n ie  
n o rm a ln y c h  s tosunków7 bez p rz e s ą d z a ­
n ia  k w7 os ty j ,  do te j  p o r y  m ię d z y  n iemi  
sp o rny ch .

P o z a  temi  zn s t r zeżen ia m '  W a l d e m a ­
ras,  k t ó r y  oświadczył ,  że w r o k ow ani ach  
we źm ie  ud z i a ł  osobiście, o m a w ia ł  całą 
s p r a w ę  w tak j  sposób  i w t a l o n  tonie,  
że m im o  nioustalen. ia t e r m i n u  dla roko­
w a ń  m o ż n a  oczekiwać,  iż odheda  się oro  
w k a ż d y m  raz ie  przed m arcow ą sesja  
L ig i. Jeże l i  zaś zaś zważy ,  że do tyezeć

FORTEPIANY-Wł
one  będą  s p r a w  zarówno w Pols ce  jak  
w L i t w i e  u r e g u l o w a n y c h  iuż przez sze­
reg  k o n w e n c y j  k tó re  p o t r z e b a  będz .e  
ty lk o  rozszerzyć na stosunKii polsko- l i ­
tewskie ,  to z punktu w idzenia  techniez  
nogo nie zachodzi nic, coby kazało li­
czyć sie  z nadinierneni przedłużeniem  
tych rokow ań.

Ogólne  w ra ż e n ie  z mis j i  p.  T a r n o w ­
skiego je s t  w e d łu g  rebicj i  w s p o m n i a n e ­
go wTyżoj  k o r e s p o n d e n ta  r a c z e j dodat­
nie niż u j e m n e .  R óż ne  t w a r d e  i c h r o p a ­
we t o n y  w odpowiedz i  l i t ews kie j  tló- 
maczą  się raęaej  c h a r a k t e r e m  L i t w i n ó w  
i ich m en ta ln o śc ią  po l i t yc zn a ,  nacecho­
w a n ą  z n a n y m  u p o r e m  i po de j rz l iwośc ią .  
W  istocie sw oj e j  j e d n a k  dowod :r one  
p o n a d  wszelka  wątp l i wość ,  że L itw a  
zdnżyła już odbyć snory kaw ał drogi w 
kierunku zrozum ienia  konieczności

znorm alizow ania sw oich  stosunków  z 
P olską.

J a k k o l w i e k  więc  P ”zy us po sobien iu  
l i t ew sk iem bezpiecznie j  liczyć- się z po­
w olnym  tokiem  t ego  p io cesu  i z ezę.-te- 
mi jeg o  p r z e r w a n i ’, to j e d n a k  zda je  się 
nie u leg ać  'Wątpii w^ści,  że porozum ienie  
p olsk o-litew sk ie  nie za góram i.

P.  T a r n o w s k i  m ia ł  się wyraz ić,  że 
wraca  z K o w n a  b y n a j m n i e j  nie jako 
p e s y m i s t a ,  p o ni ew aż  przyszedł  do p rze ­
kon an ia ,  że L i t w i n i  p r a g n ą  rzeczy w śsie 
n a w i ą z a n i a  n o r m a l n y c h  s t o su n k ó w  z 
Po l sk a

T o  oświadczen ie  po lskiego d y p l o m a t y  
będz ie u nas  z pe wn ośc ią  •p”zv ję te  z za­
dowoleniem .  p o r i e w a ż  opinjn publ iczna  
‘w Polsce  nie p r a g n i e  ta kż e  rączego in­
nego  j a k  ty lko  z r o b i e r m  raz końca z a- 
n omal  j ą  l i t ewską .

-ośo-

M a  m m l  za r a m a  tostu
z Polską.

Waldemaras w yw o łire  sztucznie n a s H i  a n t o ^ s M  na Kow eńsŹCzflfnte.
PnH!yH2 v\m nie zneiuzie m w

na Z achodnie .
Kowno, 20 stycznia (AW). w  związku z 

propozycją Polski na w iązań i ł  rokowań, litew­
skie sLonnirtwa opozyejne powzięły uchwa- 
łę. że o ile rząd Waldemarasa w dal :zym cią­
gu będzie uprawiał nieprzejednaną względem 
Polski poliivke stronnictw a te przystąpią do 
akcji zmierzającej z jednej strony do uporząd­
kowania stosunków wewnątrz kraj, , zaś z 
drucie] dc nawiązania stosnnków gospodar­
czych z Polską, abv tą drogą wzmocnić po. 
lityczny prestige Litwy.

Stronnictw a opozycyjne zdają sobie dokład­
nie sprawę, iż dobrobyt Litwy uzależniony 
jest całkowicie od jej stanowiska na arenie 
międzynarodowej.

Rzekomy wrogi nastrój szeiokich mas lud­
ności litewskiej względem Polski jest sztucz­
nie wywoływany przez grupę osób zbliżonych 
do proi. Waldemarasa, i me ma żadnych 
głębszych podataw.

Gaańsk. 20 stycznia (A W l K om entu je od­
powiedź litewską na notę rządu polskiegr w 
piszn. iż zdaniem miarodajnych kół niemiec­
kich. rząd Waldemarasa umyślnie gra na zwie
kę i skwapliwie nie dopuszcza, jakichkolwiek 
we^syj i wiadomości, którpby mogły św iad­
czyć o polepszeniu stosunków z Polską lub 
możliwości ich uregulowania. Zdaniem tych­
że kót Litwa nie znajdzie nigdy zrozumie- 
na w korach Ligi Narodow i u  mocarstw za­
chodnich.
sprawie nawia.zania rokowań polsko-litew­
skich socjalistyczna „Danziger Volksstimme“

D u w s i a  W a M e i ^ r o s a ?
Wiedeń. 20 stycznia (PAT). ,„N. Fr- Presse" 

donosi z Berlina: Niepotwierdzona dolychczas 
wiadomość z Rygi podaje, że Waldemaras zo­
stał zmuszony do dymisji Z achow ana się kół 
wojskowych nie jest jeszcze pewne. O o a w i a -  

ją się zbrojnych starć.

ANTONI MARCZYŃSKI,

IBSRUH HALFV STEPOUI SZUMIflCYCH...
(Nowelka tumska),

(Ciąg dalszy).
—  W em gdzie mieszkasz... W namiocie 

Ibrahjm a el Kaabi... To tuż przy drodze i zda- 
. la od innych zagród... Nikt nie zobaczy... Pa­
trzysz zdziw iona?.,. Ależ tak, drogie m aleń­
stwo... Wiem doskonale, który namiot Nie­
raz tamtędy przejeżdżałem, by cię ujrzeć 
Niestety,... w idziałem zazwyczaj tylko poważ­
nego Ibrahim a, lub jego chłopaka... Ciebie ru- 

. gdy, Fatmo...
Fatm a nie w ierzyła uszx>m... N iesłychana 

radość przenikała każdy jej nerw, każdą tkan­
kę młodego ciała..- W ;ęc on zna jej imię... 
W ypytyw ał się o nią zapewne... Jeździł dro­
żyną obok namiotu biegnącą, by ją ujrzeć... 
Oglądał zatem jej nędzne gospodarstwo...

Ogarnął ją wstyd... Taki bogacz,... jak on się 
musiał naigraw ać z jej biedy, z lichego, po­
dartego namiotu!...

Nie śm iała wyrzec słowa, an i oczu pod­
n ie ś ć  do góry... Pozwoliła się objąć, skinię­
ciem głowy odpowiadała twierdząco na każ­
de pytanie.. Taik. Będzie go oczekiwać przed 
namiotem.-. Tak, Pojedzą z n,m konno przez 
stepy. Tak, tak, tak,... jesfceze raz: tak, choć- 
iw tam a coraz śmielsze, coraz bardziej nieo­
czek iw ane .. Wreszcie w yrw ała się z objęć, 
pcmiwycila glinowy dzban i pobiegła w stro- 
j ję .^ j - o d y  Lecz nogi odmawiały posłuszeń­
stw a ' nył" ciężkie, jalk z kamienia... Szła w 
odurzeniu zupełnem, niby w pół-śnie, nie ba­

cząc. że z przechylonego dzbana kapie woda 
ciurkiem na kark, na gołe plecy...

Nie kleiła się jej robota tego wieczora... 
Porykiwała smętnie chuda krowina, nie na­
pojona dostatecznie,... beczały obie kozy, na- 
szczekiwał żałośnie stary pies, dobytku Ibra- 
himowego stróż wierny, niespuszczony dzisiaj 
z łańcucha, przez zapomnienie,.-, naw et czte­
ry owce dołączyły swe głosy do ogólnego kon­
certu... A Falm n?

Fatm a kończyła toaletę...
Więc smagłe ciało okryła wielka, odświęt­

na chusta ciemno-mebieska, w czerwone wy­
szyw ana desenie. Okryła szczelnie od pasa, 
aż poza kolana, a luźno powyżej. Lewa pierś 
oraz ręce po łokcie pozostały nagie. Włosy 
hebanowe, gładko na dwie połowy rozczesa­
ne i w pukle nad uszami ujęte, zakryła wzo­
rzysta chusteczka, zw irię ta  w kształt małego 
turbana-.. Lecz główną ozdobę stroju, stano­
wiły świecidełka: więc nowe zausznice, pła­
skie mancie, branzolety w przegubach rąk, 
w kostkach nóg smukłych, łańcuch na szyję 
z misternych blaszek złożony, sznur białych 
perełek, mnóstwo paciorków, łańcuszków, pier­
ścieni z szkłem czcskiem...

W małem, na poły rozbiłem lusterku mai 
mogła się należycie przeglądnąć, nie mogła 
sobie odtworzyć obrazu swej urody, swego 
■wyglądu w odświętnym stroju, lecz czuła, ż.fc 
;est piękna..., ba.rdzo piękna...

Chwilami znów cisnęła serce, które tłukło 
się w piersiach nieznośnie, jak ydvuy usiło­
wało wyskoczyć z swej ciasnej klaitki.-.

Chwilamt siadała na niskiem posłaniu 
w kącie namiotu... Przeczucie jej mów iło, że 
nietylko całusy będą nagrodą dzisiejszej kon­
nej przejażdżki... Były krótkie sekundy, że

strach brał górę nad uczuciem radości... 
Wówczas chciała się zerwać, spuścić psa 
z łańcucha i pobiec ozemprędzej do którejś 
z sąsiadek, o kw adrans drogi m ieszkają­
cych-.. Ale opuszczały' ją  siły, skoro się dźwi­
gnęła, skoro zadzwoniły kusząco, dźwięcznie 
otrzym ane dziś Świecidełka... W namięci sta­
w a ły  ostatnie słowa, pożegnalny szept kolo­
nisty... Mówił, że przywiezie, podaruje takje 
prezenty, o jakich żadna z kobiet beduiń- 
-sRAoh nie śniła... chy7ba szejków małżonki.-.

Noc zapadła...
Stary pies, zrezygnowany i sm ętny, ułożył 

się do snu w swej nędznej budzie... Owce, 
kozy, krowa ścichly już dawno.,. Step milczał 
także...

Faitma stała w sparta o mur, zasłaniający 
nam iot od południa, od w ichrów wiejących 
niekiedy, z wielkiej pustym i..

Sekundy stały się m inutam i, m inuty wlo­
kły się żółwim krokiem godzm... Obawa ści­
snęła serce: „Może nie przyiedzie?... Może 
zadrwił sobie z biednej Beduinki?...

Lecz czujne ucho pochwyciło niebawem 
odległe echo tententu. konia.

K o n ie ? . y
Nie! Dwóch koni. Odgłos zbliżał się, rósł.-. 

W ierny stróż Ihrahimowego dobytku wypeł­
zał ! budy, zjeżył groźnie_ wyleniałą sierść 
na kościstym grzbiecie .. Uciszyła go... Kazała 
cicho przywarować..- Tu':!.. S ton i sta znał 
drogę doskonale... W idzia ł- kiedy skrec-,! 
w bok z gościńca, w małą, stepową d rożynę .. 
Konie zwolniły biegu..-

Lekko i zgrabnie zeskoczył Francuz 
z wierzchowca... Przyjechał na nerw  avym, 
niespokojnym kasztanie... Siwek dreptał obok.

zdziwiony, że próżne siodło dźwiga na grzbie­
cie ..

Przywitali się z Fat.mą serdecznie... Ko'o- 
rnsta pomógł jej dostać się na siod Oh. nie 
przynusczaia, że to tak wysoko. Rosę stopy 
wsunęła, oparła na zimnęm żelazie odpowie­
dnio skróconych strzemion- Chwyciła cugle 
w dłonie, starając się w każdym ruchu naśla­
dować swego in struk to ra ..

Potem ruszyli stępa ood gorę, do szosy... 
Księżyc świecił Leno. Step ka.nał się nlawił 
w mlecznej powodzi i szumiał f ’c iu eńko... 
Wydało się Fatmie, że olbrzymie dźbła halfy 
kiwają głowami ze zdumienia nad ie. postęp­
kiem. że szepczą: I^W róć Fatmo... Źle czy­
nisz źle“ ..

Ale już Francuz pochylił sie do ucha. hy- 
ślała, że chce coś powiedzieć IJczuh jego 
usta  gorące na policzku, u-sy-zała prośbę ci­
chą, mocarną... Zaprzeczyła ruchem głowy... 
Wówczas podciął konie-.. Najpierw kłus, po­
tem cw ał.. Szum w uszach ... Lęk,, by nie 
spaść pod kopyta pędzących rumaków . W od­
dal, 'zam ajaczyły koniury domków kolonj:..., 
łiliżej, poniżej ciemny pierścień ogrodów ■ co­
raz. b liżej.. coraz bliżei Już widać bram ę 
sztachetową otw artą szeroko...

Fatm a zaczęła ściągać cug'e iedną ręką... 
Drugą trzym ała przedni kant siodła, by nie ru­
nąć na ziemię... Na nic... Siw»k trzepnięty 
szpicrutą dał szczupaka, wyprzedził nawet 
kasztana .. Wówczas przypomniała sobie żo­
nę ko'onisly, małą. znudzoną Francuzkę... 
Prawda!... Ona tam jest.. Ta myśl uspokoiła ją 
■zupełnie... Już me wstrzymywała w.erzchow- 
ca.. Zeskoczył" ochoczo z kult-aki pr-ed gan­
kiem dworku... Świeciło Irę w oknach...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z ruchu wyborczego.
Programowe hasła wyborcze

,  B* z-»art. B lo 'u  W s c ó ło r ty  z Rzgdem “
W  d/niu w czorajszym  popołudniu  u k a ja ła  się

m u i  <i j n i a o d  p a ń s t w a  t a k i c h  
c z y  I o n y c t  k o n o e i y i -

Chcemy wreszcie leim poprostu. b y  w a a a 1 i 
d o  S e i m n  l o d z i e  o w y t e z e i  i 
c z u l s z e j  r r a t I i z  o i  c |  e t y c z n e ] .

eapuwiadan j cni kilku dni odezwa programowa Me wierzymy. bv len postulat tnftjil by* osiąsn ety

Nowy minister Reichswetary w Niemczech,
; Gen. Groener, który w r. 1918 zmusił Wilhelma do abdykacji.

(Telegram własny ,N Reformy").

wyborcza „BeTpartyinego Bloku W spółpracy z Rzą­
dem ". O.lezwa ma n as tępu jące  brzm ien ie :  

.•Idziemy do obecnych wyborów z hasłem, by to 
p rzek lę te  zlo. które t raw iło  tak jeszcze ą iŁ la w n o  
n as ze  państwo, nie mogło nigdy powróć ć. Chce 
m ” zabezpieczyć naszą  Ojczyznę od tego. chcemy 
by nikł nie mógł i nie Smial powrócić no tych zbu­
tw iałych kerł naszej historj:.

Gdy dzisie jszy prenijer rządu Marszalek Piłsud­
ski w z a ra n iu  niepodległości spieszył ze zwołaniem 
przedstaw icielstw a narodn — jakiemiż nadziejam i 
biły wtedy serca polskie, czeguż nie oczekiwaliśmy 
od sejmn?

U  nęło szereg łat i nadzieje wypasły doszczętnie,
by na ich popiołach wyrosło  z razu  rozczarow anie 
i zawód, a potem pow szechne  i ogólne potępienie.

Na nasze sejmy padł wyrok społeczeństw a zgo 
d»“  i najsprawiedliwszy.

Miały seiniy nasze  dla nowo-powsfałego p ańs lw a  
położyć podwaliny, podwaliny jego praw i ustroju. 
Po dług ch latach sw arńw  uchwalono konstytucję, 
której nikt n ir ma dziś odwagi bronie, o której 
g ru n to w n ą  i sp ie szną  naprawę u p o m in a  się instynkt 
powszechny

M-ały być nasze  do tychczasow e se jmy stroz»m 
praw a więc p rz e le w s z y s tk ie m  te’ powszechnie  
u z n a n e j  zasady^ że nie wolno ciałom prawodaw­
czym pod prozą zniszczenia siły państw a ii ;gać po 
w ładzę wykonawczą. Se,mv nasze  te podstaw ow ą 
zasadę  system atycznie gwałciły do m aja 1926 r., 
deptały praworządność każdego dn ia  i każde; go­
d z iny  Resorty tycia  pańsrwowego zam ien ia ły  się 
n a  podwórka coraz to innych s t rnnn  ctw W całym  
kra iu  iak długi i szeroki za rów no  w binracb mi­
nistrów , |ak i najniższych urzędników, szalała za­
raza ingerencji prezesów klubów, posłów, prowin­
cjonalnych dygnitarzy partyjnych, pospol tych a-
gitatorów. Młoda i niedość si lna i zwarta  m a ch in a  
p ańs tw ow a  sta ła  się żerowisk:em na*sprzcczn:ei- 
zzycb wpływów i p-otekcyi, które decyd.m-ały o 
wykor.ani-j  czy poniei-han u ustaw o rozporządze­
niach, o n i ia n o w a n ia rh .

Sejmy nasze oba’aly raz po raz z lekkom yślną 
pochopnością gabinety nie zdając sobie sp raw y ,  
co dalej będzie Tolerowały  tylko te gabinety, któ­
re płaciły partjom kosztem państw a naracze w po­
siani -akich cz’ innych koncesyj.

Źródłem tego zła bvło  rozszalałe partyjm etwo. 
Ono podyktowało naipiuw bezsensow ną zasdaę su­
werenności pierwszego sejmn one - polem władza
wykonaw czą zepchnęło w przepaść bezsilności.

Pr/.ez chorobliwą zaw iść  do tego. którv sta l na 
czele państw a i dźwigał b rzem ię  odpow e d / ia lnośc i .  
do Naczelnego W odza — par t ie  niszczyły wiarę 
narodu w iego w łasne siły, abcym wm awiały za- 
sługi, cndzyui ,-hoqom“ biły bałw ochw alcze pokło­
ny, przeciw Własnemu państwu instrygowaly 
W skiPek  stronn iczych  a n i m o z j i  lekceważono sobiii 
przez dlnu e lata zagadnienie obrony m lcdeor pań- 
ftw s. W reszc.e  szal  p a r ty jny  doprowadził  do hań 
bv g 'oryf’kowania zbrodni zabćjstw a pierwszego 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

*  *  *

Pam ięfaim y. te te  ohydne c z a s y  są przecież tak 
niedawne. P ar ly jm cy  nm u o  bolesnych d o ś w ia d r /e ó  
niczego się nie nauczyli. Ze źle u k ry w a n ą  zawi 
ścią pałrza aa  obecna D opraw ę, bo ona m im o  nieb 
i wbrew n im  nastąpiła. P ar ty im cy  ci radziby  po 
wrć~ić do złych zwyczaiów z przed półtora ro k n  
które „ p a r la m e n ta r y z m e m "  badż też ,.praworządno­
ścią" nazywają.

Nakazem  chwil obecnej jest nie dopuścić do po­
wrotu tych metod rozprzęgania państw a. Mu-iniy 
d ą ż y ć  do tego. by p t z y s z l y  S e r m  i S e ­
n a t  w z m o c n i ł y  w ł a d z ę  P r t  z y- 
d a n t a ,  d o k o n a ł y  m ą d r e g o  w z a- 
s r d a c h  i p r a k t y c e  r o z d z i a ł a  
n p i a w n i e ń  w ł a d z y  w y  o n a w  
e i i j  ł u s t a w o d a w c z e ]  i p o p r a ­
w i ł y  n a s z  n s t r ó ]  t a k ,  b y  g w a ­
r a n t o w a ł  z i ł ę  i s p r a w n o ś ć  w 
r z ą d z e n i a .  Bez lego nie będzie można konty­
nuow ać tej poprawy stosunków, ktń-a w szyscy dziś 
n ao czn ie  w idzą  Bez siły państw a i iz rd u  na nic 
są wszelkie programy i naipiekaieisze hasła ho 
n ik t  ich wtpdy w życie  w p ro w a d ź ^  u f  zdoła. Baz 
dobrego astro ’n państw a niema dobrobytu oaółu 
Bez dobrobytu ,  słabi i uza leżn ien i ,  niezdolnymi 
być m nsim v do istotneuo z w a l c s a n i a  k o ­
m u n i z m u  1 a n a r c h i i .

P olska  dzisie jsza w y m a g a  ł p r a g n i e  
s i l n e g o  r z ą d u ,  któryby  podołał ogromu 
wi zadań  sto jących przed o d hudow anem  p ańs tw em  
Dawna Polaka runęła w przepaść w upadku  z bra­
ku silnej władzy Jeżeli  Polska dzisipis/.a ma żyć, 
rozwijać sio i pełnić swoja m sje cyw ilizacyjną — 
m u s im y  mieć sUny i s p r a w n y  t z a d .

K o n s t y t u c y j n e  p o d s t a w y  d l a  
s i ł n e i  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  
b e d z i e  m u s i a ł  w v i ~ ‘ c z y ć  d i s  
P o l s k i  n o w y  S e j m .  N iew ierzym y. ov 
c:. którzy  do tychczas  psuli  przez swoje party in i-  
c twn konsty tucję ,  mogli p r a i ę  nap raw y  ustro ju  
p ańs tw ow ego  w ykonać  uczciwie ,  i bv nie powrócil i 
do chorob l iw ych  nałogów k tórych prze2 szpreg lat 
byli  n iew o ln ikam i.

Pragniem y, by przyszli posłow’8 zwrócili szcze­
gólna uwagę n a  z a g a d n i e n i a  g o s p o ­
d a r c z e g o  n a s z e g o  p a ń s t w a ,  dą 
żyli do planowego wzmn+pnia produkcji krajowej, 
podnipsipnip zdolności wytwórczej na wsz istkich 
polach pracy polskiej i b v  t e n  t r u d  g o ­
d z e n i a  ł n t  r e s o w  p o d e j m o w a l i  
b e z n p r z e d z e ń  i a o i m o z v i  p i  t- 
t v  i n y e h. Wierzvrriv.  że orace o wiele l- piej. 
n iż p a r t y j n i  p o l i t y k ł e r z y  wy­
konać beda w słanie Indz e zw iązani z praca sa­
m orządową pospouarczą czy te ł społeczna 8a oni  
b a ’dziei  wrośnięci  w dz iedziny życia -palnego i 
t ra fn ie j  rozumieć będą iego potrzeby Nie w ierzy­
my. by ci. kiórzy  k a ż i e  rea lne  zagadn em „  topili 
w s t ronn iczych  sw arac h  sc in iow ych potrafili te- 
en 'on  aó politykę gospodarczą państwa.

C hcem y, by w przysz łym  se m u e  panow ało  
w y ż i z e  p o c z u c i e  p a ń s t w o w e  i 
by przyjęto jako obywatelsk i  nakaz ,  że n i e  m o ­
ż n a  z k o n l o c z n o ś c i  p a ń s t w o ­
w y c h  r o b i ć  s o b i e  b r o n i  d l a  wy -

przez łych którzy tolerowali wśród siebie kala- 
m niatorów zawodowych, płatnych agentów obcych 
i typy o niskim m oralnym  poziomie. Nie chcemy 
Dow-otu na ławy poselskip rinow afców  n iesław - 
nonr-erfncli sejuiów. npiorów Polski pnedrozbio- 
rowej. które państwo nasze tak niedawno jeszcze 
na krawędź przepaści spychały.

*  *  *

R z a d  M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e -  
g o dokonał w ciągn 19-tu m ieiięcy o l b r z y ­
m i e j  D i a c y ,  której dodatnie wyniki  widzi 
i odczuwa każdy obywatel. Fakt ten musi wzbu­
dzić wiece] w iary i zaufan ia  wśród szerokich 
warstw gpoleczaństwa. niż czcze rezoaerje, czy de- 
'nnnogiczne program y partyjna. Szum nych dsala 
racvj programowych złożono w naszyć’’ sejmach 
setki. Twłe były one warte, co mierzw? siomy. 
Praca, dokonana przez rząd Marszałka Piłsudskiego 
przekonuje nas, że o d n a l e z i o n o  w ł a ­
ś c i w ą  d r o g ę ,  w i o d ą c ą  d o  p o t ę ­
gi p a ń s t w a  i p o m y ś l n o ś c i  j e g o  
o b y w a t e l i .

N!e chcemy z teno gościńca schodzić na  stare 
m anowce i trzęsaw iska. Chcemy bv dla każdego 
Hi-iejai widoczna poprawa stosn"kow  n it była 
n -rem im j-cym  e -^o d em  w dzieiarh Pol*kł wwsw >- 
lonei. lecz początkiem dłenłeno i świeinette okresu 
wszechsfronneen ro-w nie sil ■ gąsobćw państw a i 
ieno w arstw  najszerszych. P 1 a f e g o u w i- 
ż s m . y  ż e  w s p ó ł p r a c !  i  r z ą d e m  
Ma r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  j e s t  
d z i ś  d l a  k a ż d e g o  o b y w a t e l a  na-  
k a z e m  o b o w i ą z k u  p a t r i o t y c z ­
n e g o  i m ą d r o ś c i  s t a n u .  Dlatego 
nragniemy. by w new—m Sejutłs i Snn-cia znaleźli 
sie ci. któreeb łącry  troska o ?’*“ naństw ą i k t  ó- 
r s y  c h c ę  . s a d o w i  M a r s z a l k a  
P i ł s u d s k i e q o  d a ć  n p a t o i e  i 
n o m o c  w J e n o  p r a c a c h .

Pod powvżsra odezwa figuruie kilkase* podpi­
sów przedstawicieli wszystkich warstw i sfer,

„W iec Narokowe* Dnłf Gospodarczej** 
w Poznan u.

W dniu wczorajszym korr let „Narodowo] 
Lnji Gospodarczej S tanu średniego" w Pozna 
niu z\y< łał pieiw szy swój wiec wyborczy, 
który był wiclkiem zwycięstwem państ.wowo- 
myślącego stanu średniego w Wielkopolsce. a 
który opowiedział się za realną współpracą z 
rządem i potępił warcholstwo poczynań nie­
dobitków „zasadniczej opozycji"

W wiecu tym w-zięło udział z górą 800 o- 
sób. reprezentujących wszystkie organizacje 
przernysłiiwo-rzem:cśiini"7e, organizacje' kul 
pieckie,/sfery rzemieślnicze, przedstawicieli 
szerok;eh warshw urzędniczych

Już podczas w ygłaszania przemówień mo­
żna byoł zauwnżyć na sali ruchliwość pew­
nych jednostek, które zachow yw ały się w spo­
sób hezp^zyklaatiy, pragnąc za wszelka ceną 
udaremnić i rozbić wiec. J“dnostki te rekru­
towały si ęnrze-ważnię z młodych ludzii, nale­
żących do ZLN.

Mimo tych usiłowań rzeczowa dyskusja 
rozwijała się dalej.

Zebrani uchw alili w korcu wśród długo nie 
milknących braw , rezolucję uchw alającą kon­
solidację stanu średu:pgo i w zyw ającą w szyst­
kich «wvch członków do ponierariu  „Naro­
dowej Un.ji Gospodarcze] S'ainu Średniego", 
oraz uważającą przystąpienie jej do „Katolic­
ko Narodowej Unji Gounoda rczei" za korzvsł- 
ne dla stanu średniego. Wśród śpiewu: „Boże 
coś Polskę", zebrami w podniosłym nastroju 
rozeszli się.

Ruch wyborczy
w Małopolsce Zachodu5©!.

Berlin, ‘20 stycznia. Sensacją polityczne 
dnia wczorajszego było mianowanie generała 
Groenera ministrem obrony krajowej.

Drugą sensacją w związku z tą spraw ą by­
ło oświadczenie niemieckich narodowców, któ 
rzy przez swoją agencję prasową ogłosili. że 
ma.ą sasbserenia polityczne co do osoby gen. 
(iroenera, skoro jednak został on m ianowa­
ny ministrem jako maż zaufania prezydenta 
Hzeszy. to stronnictwo niem. nar. nie zamie 
rza występować przeciw tej decyzji.

Zaznaczyć należy, ze gen Groener obok 
zamordowanego b. wodza centrum  niemiec-

kiegc ErztieraeTa, test najbardziej znienawi- 
izonym nrzez nacjonalistów niemieckich.
Nacjonaliści na podstawie pamiętników W iL- 
neima 11 i Kronprinza tw.erdzą. iż właśnie 
Groener zmnsJ Wilhelma II w dniach Prze­
wrotu w Niemczech do podpisania abdykacji 
i opuszczę’ a Niemiec 

s Sa.dzą. że mianowanie Groenera ministrem 
obrony krajowej przez Hindcmburga najwi- 
dticzniej stało się pod naciskiem Strese-nan- 
na, który dążył do tego. aby osoba m inistra 
Reichs-wehry nie czyniła Niemcom trudność, 
na terenie międzynarodowym.

WIECF- — KńNrTDATTTRT _  STARCIA
Z dziesiątek miejscowości Zachodniej Mało- 

to-polsce otrzym aliśm y w dniach ostatnich 
informacje o ożv-wionym ruchu wyborczym 
o^ganizacyj komitetów wyborczych, zeora- 
m ach w iecach itd.

Stronnictwo ka.folicko-tudowe zorganizowa- 
ol dwa wielkie wiece: jeden w Ropccycacb w 
°ali „Sokoła", drugi w Nowym Sącz— W Rop­
czycach referował b. poseł Grals, któremu u- 
chwalono votum zaufania. Następnie wśród o- 
w icji na rzecz Prezydenta Rzplitej i m arszał­
ka fiłsudskiego. uchwalono poparcie dla bloku 
w spółpracy z rządem-

W Nowym Sączu wyrażono votum zaufania 
b. posłowi Jasińskiem u, obierając go na kandy­
data z ram ienia stronnictw a katolicko ludowe­
go na listę bezpartyjnego bloku współpracy z 
rząd»m. Komuniści próbowali bezskutecznie 
wiec zakłócić.

W Newym Sączu odbyło się leż zebran 'e 
obszerniejszego komitetu wyborczego bloku 
•współpracy z rządem. Po dokonaniu wyboru 
do egzekutywy okr, komitetu wyborczego któ­
rej mezesem został burm istrz N. Sącza, dr 5l- 
.ehrawa, uchwalono zaofiarować miejsce czoło­
wego kandydata płk, sz 'abu generalnego Bro­
nisławowi Pierackiemu-

Dna; lo  stycznia odbyło się zebranie dele­
gatów gmin powiatu r.owosądeck’ego w liczbie 
220 liod przew. dra Świkowskiego, które u- 
chw ablo jednogłośnie pójść do wyborów w sze­
regach bloku Bezpartyjnego współpracy z rzą- 
d°m.

W Starym Sączu odbyło się zebranie oby- 
waiciskie pod przewmdnictwem burm istrza dra 
Szajera. Referat wygłosił p, Kondratowicz. — 
Socjaliści próbowali w demagogicznych wy­

stąpieniach wzbudzić ooozycyjny wobec rząJi: 
nastrój- Spotkali się jsdnsk ze zdecydowanym 
oporem zwolenników współpracy z rządem, 
kiórzy postanowili poprzeć listę Bezpartyjnego 
B'oku W spółjracy z Rządem przy wyborach.

W Limanowej zapowmdziano wiec Piasta 
na 16 bm Na wiec przybyli posłowie Kiernik 
i Potocki Do sali „Sokoła", w której wiec miał 
się odpyć, wpuszczono jedynie zwolenn.sów 
Paista. Kilkuset włościan z pod znaku sen 
Bojki urządziło wiec przed „Sokołem" i pró­
bowało dostać się na salę. Rozp<x'zęIa się bój­
ka. Wobec groźnej sytuacji, poi ?ja rozwiązała 
obrady w „Sokolp". Mmjscowe włościaństwo 
udało się na wiec katnliokn-ludowy. urządzo­
ny prze? b. posła Jasińskiego, gdzie uchwaliło 
rezolucję za blokiem współpracy z" ządem.

W Rzeszowie ub. niedziela była dniem wie­
ców przedwyborczych. Stronnictwo chlonskle 
ohrad.rwalo nad zagadnieniem , na jakiej liście 
ma kandydować jego miejscowy rrzvwódc?, 
pos. Pluta. Uchwalono wystawić w łasną listę 
stronnictw a zw racając się do rządu, by w za­
m ian za przyjęcie kandydata grup współpra­
cujących z -ządem i za zapewm enie ioialno- 
ści — uzyskać w-sfrzymanie się bezpartyjne­
go bloku od w ystaw iania listy prorządowej w 
tym okręgu Propozycja ta została odrzucona 
przez miarodajne czynniki.

Piastowcy uchwalili jako kandydatów  dra 
Kusia, wóitn Tornakę, a na senatora p. Lisa.

ARESZTOWANIE AGITATORA.
B poseł do parlam entu austrjacikego Toma 

ka, wójt z Trzehowińska, został przed kilkuna 
siu di iami aresztow any za obelgi i oszczer­
stwa rzucane na zebraniu puhlicznern pod 
adresem marsz Piłsudskiego- Jak donosimy na 
In-ńeni óifejseu. Tomaka został w - ‘-‘dzielę po 
s| a w km y" przez „P iasta" na kandydata z ok- 
;ze„?70-wskiego t_. ł
P. WITOS KANDYDUJE W TABNOw SKIEM.

Jak się dowiadujemy przywódca „P iasła", 
p. W rc e n ty  Witos zdecydował się na w ysta­
w ienie swej kandydatury w okręgu tarnow ­
skim K and-datu rę jego uchw alił zjazd okręgo 
wy „P iasta11.

Nowy m anrwr Piasta na W ile ń szrzyźnir
Warczawa, 20 stycznia (AW ) 7, kół zbbżo 

n \ r h  dc Piasta informują że PSL Piasl na 
■Wileńszczyźnie, początkowo sKlonny do współ­
pracy z Bez-tartvjavm B'okiem Współpracy z 
Rządem", obecn e zdecydowany jest na sece­
sję z blckn f porozumienie z Ch D. zietn pół 
noerr -wschodnich.

Nr. 12 —  lista Okonia.
Warszawa, 20 stycznia (AW); W dniu wczo 

rajszym do rą,k gen. komisa-za wyborczego 
została złożona lista państwowa „Stronnic 
twa Radykalnego Chłopskiego", na czele któ­
rej stoi ks. Okoń. Lista otrzymała Nr. 1?.

W ciągu dmia dzisiejszego przedpołudniem 
nie w płynęła żadna dalsza lista państwowa, 
przypuszczalnie dlatego, że n ikt się nie kw a­
pi do numeru 13, klóry z kolei przypada, 
zachodzi wiec orawdoocdobieństwo, że ktoś 
dowcipny złoży listę fikcyjną, abv tę cyfrę 
ieiralną ominąć, poczem dopiero posypią się 
dalsze listy, między unnemi bloku mniejszo­
ści natro lowyoh, który czeka na numet 16 
bloku chadeoko-piastowskiego i Z. L. N. Po- 
zaśem jaik wiadomo oczekiwać naieży szere­
gu iim ych list mniejszego znaczenia

Ch. N. bierze udział w  pracach
komitetu zachowawczego.

Warszawa, 20 stycznia (Pat-Radio) „Epo­
ka,1 podaje: W dniu wczorajszym obradował 
komf*et zachowawczy pod przewodnictwom 
ks. Zdzisława Lubomirskiego przy udziale 
przedstawicieli wszystkich tizech stronnictw 
zachowawczych.

Stronnictwo zachowawcze pracy państwo­
wej reprezentowali: ks. Lubomirski, ks. Eu­
stachy Sapieha. „Prawice Narodowe11 ks. Ja­
nusz Radziwiłł, min. Targowski, hr. Rostwo­
rowski i dr. Sulański, stronnictwo Ch. N. pp 
Szujski. Rudziński, Komorowski i Dworski. 
Przedstawiciele stronnictw a Ch. N. złożyli 
oświadczenie stwierdzające że uważają w y­
stąpienie piof. Żółtowskiego za jego krok in­
dywidualny. Obrady dotyczyły sytuacji wy­
borczej, i jak się dowiadujemy wykazały zu­
pełną zbieżność poglądów reprezentow anych 
grup zachowawczych.

„Czas" omawiając sytuację w Ch. N. w v 
raża przekonanie, że stronnictwo to stoi bez 
pośrednio przed rozłamem, przyczem grupa, 
skupiająca się dokoła p. Strońskiego i Duba- 
nowieza znajdz.e się otwarcie wśród nam io­

tów „Obozu Wielkiej Polski". „Czas" przy­
puszcza, że „rozłam powinien nastąpić po li- 
nji 3 4 (za rządem) i 1 l i  (za endecją)".

Zaznaczyć należy, że „Blok nar.katolicki" 
(Nar. Dem.) staw ia p. Strońskiego na trze- 
ciem miejscu swojej listy w  W arszawie.

Zw igzek Z  emisn za blokiem rządow ym
W dniu wczorajszym obradował w W ar­

szawie przedpołudniem Związek Ziemian pod 
przewodnictwem b. sen. Steckiego Związek 
opowiedział się za poparciem Bezpartyjnego 
Bloku W spółpracy z Rządem, w yraził ubole­
wanie, iż niektóre ugrupowania polityczne 
nadużywają listu biskupów dla celów party j­
nych.

Państwowa lista P. P . S. do Senatu,
(Telefonem od naszego koresmmdenia).
Warszawą, 20 stycznia Dzisiaj zgłoszona 

zostanie na ręce generalnego komisarza wy­
borczego państwowa Usta P. P &. kandyda­
tów do senarr.. Na hście tej znnJdują się Bo- 
'eslaw Limanowski. Stanisław Posner. Doroła 
Kłuszvńska, Anurzej Strug, Stefan Kopciń­
ski i inni.

Dalsze kandydatury okrerow e P .  P S.
W W ilnie PPS ustaliła następujące kandy­

datury do Sejmu- okręg wileń=ki: Pławski, 
Slążowski. Czyż, Landowski, dr. Dobrzański; 
okręg święciański: Pławski. Stąż^wski, ZaJę- 
ski, Zejmo; okręg lidzkr Piawski. Siążowski, 
Załęski, Kura.n. Do Senatu wysunięto nastę- 
pu;ace kandydatury z w cew ództw a w ileń­
skiego: Gzyż, Ehrenkreutz; z województwa

C e n t r a l a  s M s t ę c z n a  w  L o n d y n i e  

p o t ę p i ł a  a K c ’6  p .  G r m a u m a .
(Telefonem od naszego korespondenta).
■Warsiawa, 20 stycznia. Na tla wyporów 

powstał ostrv zatarg w svjoniźmie polskim. 
Rezultatem tego zatargu jest skarga. Jaką 
skierował p. Re*ch do londyńskiej centrali 
organizacji syjonistycznej na akcję p. Grńn- 
oauma.

Jak się dowiadujemy, skarga b ’-ła referowa­
na w Londynie na posiedzeniu „Anąto- 
Jevish-Ass?siation“ przez svionistę Renbena. 
Okazuje się, że Londyn tia n ą ł pp stronie po­
sła Reicha, uw aża.ąc za rzerz szkód'iwą. 
abv żydiz tworzyli brok z Ukraińcami i Niem­
cami których interesy skierowaną są poza 
Polskę, podczas gdy żydzi, poza interesem  
osobistym, w podniesieniu dobrobytu nie maje, 
takich wzp'rdów na okn. Londyn uznał, że 
w tych w crunkach społeczeństwo polskie 
mogłoby być wrogo nastrojone wobec żydów.

t £ x £ « i f f  ^ f e l d o w y *

Kraków, 20 styczni?. 
DLA AKCYJ NASTRÓJ NIECO MODNIEJSZY, 

DOLAR COKOLWIEK SŁABIEJ.
Dziś w pryw atnych obrotach panował na 

rynku akcyjnym  do chiwili rozpoczęcia ofi­
cjalnego zebrania nastrój nieco mocniejszy’, 
przy zainteresow ań'u, zwłaszcza dila niektó­
rych papierów ciężkich, jak Zieleniewski, 
Siersza góirnioza, Bank Polski i Jaworzno. 
Obroty neogót, skutkiem małej chęci do pra­
cy, niewielkie. Kursa w przybliżeniu kształ­
towały się następująco. Bank Polski 162.5— 
164, Przemysłowy 100, Tohan 1380— 14, Zie­
leniewski 165 5LF—167 20, Górka 87—no, S ier­
sza górnicza 13.25— 13.5, NicmojowsKi 245—  
250, Lhybie 5.80, P iasroki 16— IG.5, Elektro­
wnia 54.5— 55-5, Jaworzno 21.65— 21.80 Ce­
gielski 48—48.5.

Na rynku w alut t od cno. ja nieco słabsza dla 
do-laiia got. pod woływem nieco zwiększ i-neć 
podaży. Nastrój spokojny, zapotrzebowanie 
słabe. Dewizy bez zm iany W Krakowie dolar 
go*. 8.87Ja—8.88. czeki 8 9C— 8 .9 0 ^ , w W ar 
sza-wie got- 8.87 3'4— 8.88 U4, czek’ 8.90—  
8.90.45, we Lwowie got. 8.87 'ó—8.88. czeki 
8.90—8-90 i pól, w Katowicach got 8.87 3 4—  
8.88. czeki 8 .90—8 .9 0 ^ . Na wszystkich gie’- 
dach podaż nieco wzmożona, przy lekkdem 
nadm iarze towaru w stosunku do zapotrzebo­
wania. Eank Polski bez zmiany.

—  u -------
Wiedeń, 20 stycznia. Donies enia o ko­

rzystnej tendenej, na giełdzie prasSiej spowo­
dowały na giełd-zie wiedeńskiej osłabienie ru­
chu przy ogólnym brasu  zauRprosowania. — 
Tendencja była chw iejna, w kulisach nierów­
nomierna. Zmżkowała m in. Nafta. W dal­
szym przebiegu rynek był bez zainteresow ania.

/



Dalsza rozbudowa portu w Tczewie.
T„1. ’ •

ii u  «  n

Jak  się dowiadujemy, rząd postanowił o- 
statecznie przystąpić do budowy nowcczesae- 
Bo portu drzewnego na Wiśle morskiej w 
Tczewie i przeznaczył na ten cel narazie 
1 m ijon złotych. Sum a ta została wstawio­
n a  do prelim inarza budżetowego na rok 1028 
— 1929.

Jak wiadomo, port w Tczowie jest trzecim 
perlem  morskim w Polsce. Mają doń zawi­
jać sta-lki morskie o niezbyt wielkiem zanu­
rzeniu. Po pogłębieniu Wisły od jej ujścia i 
do Tczewa będą mogły zachodzić także w ięk-j 
sz£ sta tiki.

Z  uwagi na to. że zarówno w  porcie gdań­

skim, jak i w budującym  się porcie gdyńskim, 
trzeba będzie wobec stale rozwijającego się 

'handlu  morskiego Polski wyzyskać jaknajoko- 
noiniczniej każdy kawałek wybrzeża, przeto 
zdecydowano się Tczew specjalnie poświęcić 
na przeładunek drzewa, który — jaik wiado­
mo — wymaga dużych przestrzeni. Tczew 
ma jeszcze tę dogodność, że drzewo, przezna­
czone na wywóz, może być spławiane doń 
W isłą i jej dopływami przez flisaków.

Decyzję rządu, ustalającą raz wreszcie przy 
sztość Tczewa, cały świat handlowy Polski 
powita niewątpliwie z żywem zadowoleniem.

R tM u i i i  instytut fls iiw m iszn y
Toruń, 20 stycznia.

W r. 1922, z okazji 450-lecia urodzin Mi­
kołaja Kopernika, ukonstytuowało się w Toru- 
iniu Polskie Towarzystwo Astronomiczne, gro­
m adząc wszystkie osoby, poświęcające się za­
wodowo pracom na polu astronom ii i geodezji.

W dniu 6 stycznia br. odbył się zjazd tego 
tow arzystw a, który, między inoem i, powziął 
uchw alę stworzenia w Polsce Narodowego in­
stytutu astronomii, instytucję, jaką mają 
w szystkie, nieomal, kulturalne państw a.

Od przeszło 4 lat rozpoczęło Towarzystwo 
e rc rg T z rą  akcję i prace przygotowawcze. Do 
tej chw ili zebrało w drodze składek około 30 
tysięcy zł. n a  ten ce l; jest to mało, ale, p rze­
cież, coś jest... Są już naw et opracowane nie­
które plany, potrzebna jest tylko pomoc wy­
datn iejsza , po którą zam ierza Towarzystwo 
zwrócić się do rządu i oświeconej części spo­
łeczeństw a...

W edług powziętych planów ze względów 
naukow ych insty tu t taki powinien stanąć 
gdzieś w górach, a nie w mieście W tej chwili 
b rane  są pod uwagę trzy miejscowości: góra 
Łysira, gdzie od czterech lat pracuje już sta­
cja badaw cza. z której odkryto kometę Orkisza, 
pod M yślenicami i wreszcie Krynica, gdzie 
rząd dysponuje dużemi obszaram i, a więc 
m ć r’by, ew entualnie, dać teren pod budowę 
instytutu...

Jak  wiadomo, obecnie w Polsce czynnych 
jest 5 obserwatorjćw uniw ersyteckich, zdol­
nych  do prac podrzędnych, ale nie twór­
czych... Mimo to, w ostatnim  czasie, asfrono 
mja polska, pracując 'w tak trudnych w arun­
kach . i nie posiadajac nieraz najprym ityw ­
niejszych urządzeń i instrum entów , może po­
chw alić  się nleprzeciętnem i sukcesami. Kome­
da Orkisza, gwiazda zm ienna, odkryta przez 
‘p- KoTdylewsbiego. -wreszcie kometa Wilk- 
r e l l i e r  z tego powodu lak zw ana, że odkrył ją 
jednocześnie prof. Wilk w Krakowie i prol. 
Pelt-er w Arr eryce — oto etapy pracy astro­
nomów polskich Zagranicą astronom ia ma 
pracę twórczą znacznie uproszczoną Tam fo 
iegrafuje się niebo, a potem spokojnie już ba­
da się je pod mikroskopem; tak tam powstają 
.odkrycia. U nas zaś, astronom polski mus) 
golem okiem patrzeć w niebo i polegać na by­
strości i nieomylności swego w zroku... S trasz­
nym  trudem  okupione są nasze zdobycze-

Jak się dowiadujemy, komitet budowy na­
rodowego instytutu aslronom ji w najbliższym 
czasie ma przystąpić do wzmożonej akcji pro­
pagandow ej na rzecz pow stania tej instytucji 
tak , aby za 2—3 lala mogła ona już zacząć 
pracować.

si się w dratpctrjach mgły, tajemnicza i pięk­
na...

Na bulw arach, wiodących w stronę ' dale­
kiego jeszcze dworca, ruch. Sznurem  pędzą 
aula ciężarowe- Do Hall...

Patrzę w przecznicę zawaloną aułami. 
W głębi — jedna z ha.lt. Ryzykując spóźnienie 
się na pociąg, skręcam ku niej. Na placu 
Hall n ich  zawrotny. Tysiące ludzi wyłado­
wuje auta'- ustawia żmpasy w przegrodach. 
W rzask i smród. Jarzyny całemi tonami, ry ­
by, mięso... ,

Za cztery godziny nic z teigo nie zostanie. 
Paryż — i to jrdna o.zęść jego zaledwie — 
pochłonie te niezkioziome masy w okamgnieniu.

Halle, ogromne budynki, ciągną sie na 
przestrzeni kilometra kwadratowego W dzień 
to mieisce przeklęte, które należy omijać. 
W yglądają brudno, ciemno, niemile zapachy 
biją z ich wnętrz. Ale teraz! w światłach 
elektrycznych, w ruchu, -wrzawie! Jakiś zu­
pełnie n ie pa ryski obraz. Typy, których się 
potem nie spotyka.

Z trudnoiścią wydostaję się z tego morza 
au t i ludzi z powrotem na bulwaTy Zbliżam 
się do dworca. Po oślizgłych w ipgle brotua- 
rach przechodzą nieliczni przechodnie.

Gdy wchodzę na peron, odtrącą mn-ie fa­
langa pędzących ludzi. To robotnicy, którzy 
przyjechali z podm irtoia. Licho ubrani, bez 
płaszczy, chudzi i b ru d n i.. Pędzą, by sie nie 
spóźnić; aby automat nie wypisał, że spóźnili 
się o dwie — trzy minuty. Dziesięć takich 
spóźnień i stracą zajęcie...

Wairto zobaczyć P aryż o 5 rano...
Wito'd Zecbenter.

1 1 1  > 1 1 1 1 1  ■ 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 !

Bądź również piękną wdomu!

Mimo wszelkie ciętary gospodar­
stwa domowego iadna kobieta 
nie powinna zaniedbywać staran­
nego pielęgnowania swej cery.
Powinna być ona kwiatem, ozdo­
bę domu i tycie rodzinnego, 
dodawać im powabu i radoici.
Powinna pamiętać więc, ie  giad- 
ką jak aksamit skórę na twarzy, 
rekach zapewnia tylko

Krem Nivea.
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5 rano.
(Korespondencja ,.N Reformy".)

Paryż, w styczniu. 
Paryż o 5 rano. — Tam kwiatowy na Cite. —  

Les Halle*.
P iąta rano — bo bardzo dziwna godzina. 

Zwykle w Paryżu nie widzi się nikogo o tej po­
rze. którą nie można nazw ać ani wczesną, ani 
późną. Jeżeli bowiem ktoś się w tedy „bawi", 
o piątej bawi się na.jlepipj i wraca do siebie 
o siódmej lub ósmej, jeśli zaś się nie bawi, 
to śpi. Tak. czy lak można być w Paryżu 
rok i nie widzieć go o 5 rano.

Ja  zapewne także nie widziałbym P aryża 
o tej po-rze, bo ani nie lubię przeryw ać za­
bawy już o pią.ter, ani też nie m am  inklinacji 
do lak wczesnego w staw ania. Pomógł mi je­
dnak w tern kolega mój z Krakowa, Jan Brzę- 
knwski, autor drukowanej niedawno w  „Re­
formie" noweli, który zawiadom ił mnie, że 
przyjeżdża do Taryża tego a tego dnia. Ponie­
waż mu już przedtem obiecałem, że będę go 
oczekiwał na dworcu, musiałem wvjść przed 
niego o 5 rano, bo z przerażeniom dowiedzia­
łem się, że pociąg z Polski przychodzi do 
Paryża o 6.40.

Trzeba było iść na Save du Nord na pie- 
chrtę. „M etropolitarne" nie kursuje jeszcze 
o piątej, a taksi w  nocy szalenie drogie.

Nie żałowałem jednak to) godzinnej przeszło 
m arszruty po Paryżu o 5 rano!

B ulw ary łacińskie śpią. Pustka — jakiś po­
licjant — cisza. Sekwana owinięta we mgłę, 
Not.re-Damp rysuje sie niewyraźnie na dru­
gim brzegu. Ale na Cite (wvspa na Sekwanie, 
na której wznosi się też Notre-Dame) ruch. 
Targ kwiatowy. Całe trntuary zastawionp wa­
zonikami. Zajeżdżają auta ciężarowe. Wciąż no 
we i nm '"' karety.. Idąc po gościńcu, idę jak 
przpz najfantastyczniejszy ogród...

We mgle rv.=ire się n-rzedemna najpiękniej­
sza wieża w Paryżu, Tnur St.. Jarjues. pozo­
sta ła po dawno zniszczonym kościele. Wzno-

Kraków, 20 stycznia.

Wielki Ktitel telefoniczny 
w Polsce.

Warszawa -  Ł ó d i — Katowice — Kraków.
Dla realizacji wielkiego projektu telefoniczne­
go połączenia kablowego W arszawy z Cie­
szynem poprzez Łódź i Katowice, oraz Kato­
wic z Krakowem, ministerstwo poczt i tele­
grafów stworzyło specjalne biuro kablowe pod 
technicznem  kierownictwem p. inż. Zuchm an- 
towicza.

Zadaniem biura jest opracowanie szeregu 
projeklów takiego połączenia, na podstawie 
których będzie można w ybrać najbardziej od­
powiedni zarówno pod względem technicz­
nym, jaik i finansowym.

Do pracy nad projektami zostali zaprosze­
ni również specjaliści zagraniczni. I tak dwaj 
inżynierowie czescy z firmy naftowej w Bra- 
tislawie współdziałali przy opracowaniu ogól­
nego projektu i przypuszczalnego kosztorysu 
budowy, obliczonego na 50,000 000 zł. Dwaj 
inżynierowie am erykańscy ze S tandart Elec­
tric Company z Londynu poczynili modyfika­
cję w wyżej w spom nianym ’ projekcie i spo 
rządzili w ten sposób drugi jego warjamt. Obeo 
me przybędą znów inni specjaliści z Brati- 
slawy dla w ykonania szczegółowego projek­
tu i zrobienia pomiarów na gruncie — co po­
trwa parę miesięcy.

Jest nadzieja, że już w  m arcu ministerstwo 
będzie mogło ogłosić przetarg na dostawę po­
szczególnych części do urządzeń kabli i sta­
cji w zm acniających. Do przetargu powołane 
będą zarówno firmy zagraniczne, jak i krajo­
we, które przy ofertach równoważnych będą 
miały pierwszeństwo — zależnie od tego, któ­
ra firma utrzym a się przy przetargu, będzie 
obrany jeden bądź drugi z dwóch możliwych 
systemów budowy, to znaczy firmy „S tan­
d a rd  lub „Siemens". ,

O ile budowa zostanie rozpoczęta 1 lipca 
b. r i cala jej organizacja będzie bez prze­
szkód przeprowadzona, to roboty nad ukoń­
czeniem całej linji potrwają 2 i pół lat.

Długość linji wyniesie 522 kilometry, na 
przestrzeni których słanie aż 7 stacto wzmac 
niających.

Rozwój lotnictwa cywilnego 
w Polsce.

O szybkim rozwoju cywilnej komunikacji 
lotniczej w Polsce najlepiej świadczy zesta­
wienie cyfrowe, dotyczące działalności Pol­
skiej Linji Lotniczej „Aerolot" od początku jej 
istnienia, t. j. od 1 września 1922 do końca 
1927 r. W r. 1922 dokonano 271 lotów, sa- 

. moloty przebyły 104.688 kim., przewieziono 
1659 pasażerów, 295 kg. poczty i 9.410 kg. ba­
gaży i przesyłek towarowych W r. 1923 do­
konano 596 lotów. 228.618 kim., przewiezio­
no 2.089 pasażerów, 406 kg. poczty i 12.487 
kg. towarów. W r. 1924 dokonano 1.470 lotów, 
379.4-62 kim., przewieziono 2791 pasażerów, 
657 kg poczty i 30.209 kg. towarów. W r. 
1925 — 2.809 lotów, 74-9.707 kim., 5.394 pasa 
eżrów, 1.361 kg. poczty i 57.528 kg. towa­
rów. W r. 1926 — 2.815 lotów. 830.381 kim., 
6.704 pasażerów, 716 kg. poczty i 158.116 kg. 
towarów. W r. 1927 — 3.779 lotów, 1,054.546 
kim., 8.160 pasażerów. 12.183 kg. poczty i 
271.800 kg. towarów. Ogółem za czas 5-let- 
niego istnienia „Aenąlotu" na wszystkich li- 
njach, oblatywamych przez wymienione towa­
rzystwo, dokonano 11 740 lotów, samoloty 
przebyły w powietrzu 3,347.402 kim., prze­
wieziono 25.797 pasażerów. 16.618 kg. pocz­
ty i 557.550 kg. bagażu i przesyłek towaro­
wych Nadspodziewany wzrost ruchu na li- 
njach lotniczych, zaznaczył się zw łaszcza w 
ostatnim  1927 r. Szczególny ruch pocztowy, w 
porównaniu z r. 1926 wzrósł w r ub. prze­
szło 20-krotnie.

2.000 emigrantów z Polski 
bez pracy

Warszawa, 20 stycznia. (PAT) W edług wia­
domości, otrzym anych z poselstwa polskiego 
w Buenos Aires, okołc 2000C emigrantów 
s  Polski znajduje się bez pracy; stan ten w y­
tworzył się głćwniie wskutek znacznego wzro­
stu emigracji do Arcsniyny, począwszy od 
października 1927 r. W zwiąizku z tern Urząd 
em igracyjny komunikuje, t e  w najbliższych 
dniach ukaże się rozporządzenie m inistra 
pracy i opieki społecznej, w porozumieniu 
z ministrem spraiw zagranicznych, wstrzymu­
jące emigracją do Argentyny aż do chwili 
zm iany warunków na argentyńskim  rynku 
pracy- Wobec tego. Unząd em igracyjny prze­
słanie wydawać paszporty em igracyjne do 
Argentyny i zaświadczenia na paszporty. Za­
świadczenia na paszporty em igracyjne będą 
otrzym ywać tylko te osoby, które w ykażą się 
imiennem wezwaniem, otrzym anem  od krew­
nych, względnie znajomych w Argentynie, 
poświadczeniem przez tamtejszy konsulat pol­
ski, tud-złeż osoby jadące do swych rodzin, 
np. dzieci do rodziców, rodzice do dzieci, żo­
na do męża i t. p.

Policja ma nazwisko drugiego 
mordercy Bojmajłów.

Z W arszawy donoszą: Jaik już wczoraj do­
nosiliśmy policja stoczyła krwawą bitwę z 
z młodocianym bandytą, 20-letnim Stefanem  
Bronowiczem, zam ieszkałym  przy ul. Złotej 
w W arszawie. Bronowicz, jak obecnie oka­
zuje się, był organizatorem i wykonawcą na­
padu bandyckiego na rodzinę Bojmajłów. 
Śledztwo doprowadziło do stw ierdzenia, że 
wraz z nim mordował Bojmajłów niejaki Ire­
neusz Mroczkowski.

Potęga ciemnoty.
Z Częstochowy donoszą nam : Ofiarą roz­

bestwionego tlnmn kobiet stał się mechanik, 
który usiłował założyć radio w Częstochowie
przy ul. Dąbrowskiego. W chwili, gdy zakła­
dał antenę tłum kobiet uzbrojonych w kamie­
nie z krzykem i wyzwiskami na ostach ru­
szył do ataku, aby przeszikodaić ustaw ieniu 
anteny, która według m niem ania kobiet czę­
stochowskich przynosi zemstę niebios i nie­
szczęście.

Monter bronił się dzielnie, mimo to uległ 
przeważającej si’e kobiet, które ściągnęły go 
z muru i dotkliwie poturbowały. Dopiero na 
drugi dzień udało się pokryjomu założyć an­
tenę. W ydarzenie powyższe świadczy o tem, 
że naiwet w 100.000-nem mieście, jakiem jest 
Częstochowa nie brak ludzi hołdujących zabo­
bonom.

Ulecie 
czeskich dezerterów-lotników.
Z Lucka donoszą:
Wczoraj policja ujęła dwóch oficerów lotni­

ków dezerterów artnji czechosłowackiej, któ­
rzy wylądowali z braku benzyny w okolicach 1 
Hrubieszowa- Dezerterzy pieszo dotarli do 
Kowla. Patroli policyjnej sławili czynny opór, j 
Oblrzcliwując się z karabinów , przyczem jeden ,

kuc) W kajdany. Zostaną on s1>VTOWyCh. 
W arszawy do* dyspozycji władz państwowy
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Mariacki 8) uroczysto *?ecP 1\
1) odczyty: prof. Boja^kae) (c £ rzP* ^ V .
i prof. fiwki; 2) śpiew solowy P- W . » . 
s-kiej z akompaniamentem p. A, Szczep ,
m recytacje P- W Tomaszkówne) i p Steczm . 
S . r « F S U - P  Chóru , orkiestry
n i x . 1 -zł 40 <?T 11 .12 S&l?-

UCZCZENIE PROF. FRUECKNERA. Towarzy
etw w o L ite rack ie  im. M ick iew icza W K re w ie

o ^  l l ^  sal, Szujskiego, Collegji N o v t U Pl 
Przemówienia wygłoszą: rektor Jan Łoś. 
prof. Brucknera w zakresie zbierania matenatł 
do historii języka polskiego: 
newski: Briiok,ne<r jako histo-ck b ie g u n  P 
Stanisław Kot: Prace prof. Bruckm eraorózno-
wierstiwie w Polsce. Przedstawiciele sfer 
tualnych. a pnzedewszysbkiem prof e s kół
średnich i młodzież akademicka powinni j a n j -  
nifestować sw vm  udziałem w tom 
zrozumienie kulturalnego Kr akowca dla mespozy- 
" J w  twórcy „Słownika etymologicznego 

jęzeka potokiem" i tylu inncch dzneh . .  wn
O BEZPIECZEŃSTWO OGNIOWE W REALNO. 

SCIACB. Magistrat rozplakatował obwieszczenie 
nrzypominaiąre postanowienia regulaminu ogrno- 
wego dla m. Krakowa ie względu na ^
statmch czasach wypadki pożaró« 
spowodowanych nienrzetorzegan.em P " 6^ 1* 'e'  
goż regulaminu Magistrat wzywa m,p^ kań ^  
miasta. ahv między .nnemi usunęli d- dni 7 ma 
tenaly łatwo palne ze strychów ze s ^
tarzy itp. przedmioty tammąco kom.intkacje ^ a  
leży nadto sprawić na popiół metalowe^ 
sowę skrzynki . naprawić /mszczone d z ic z k i  
do czyszczenia kominów Winni Lnra.ni będą 
grzywnami do 2(10 zl luh aresztem do .0 dni Ma­
gistrat zarządza równocześnie rewizje^ og. 
przez oeohne komisje uprawnione .do JvJar.va.nia 
na miejscu w’sz.elkich zarządzeń pclrzeb- 
w/gl-.lu nr hp»pipo-pńs(wn o"ninwP.

Z MIEJSKIEJ SZKOŁY GOSPODARSTWA D - 
MOWEGO. Z diiiriii 3 lutego m z p o c j j  j  W 
m. szkole gosp. dom.. Pedachow 1. 13. 
towania dla pań. gotowania d!a j m o u k  gnspo^ 
darczych (służących) kurs m o d i n i r ^  
krawieczyzny i bieltżniarslwa. kurs 
recznego i kur? lKc-'wa 

KA«1A POŻYCZKOWA DI.A DROBNYCH KUP
CÓW I RĘKODZIEINIKÓW. Na posiedzeniu w j- 

Stmvarzvszełiia dla 
towych pożyczek dla drobnych kupców , j k o  
d,zielników zlożyl prezydent 1 J ’ r
Laudau. sprawozdanie z czyrvm»śc, 
rok 1927 Ze sprawozdania okazu ie się. ze 
K o  W .Krakowie bc/mrocen.owych Pożyczek 
w łącznej kwwie około 259.000 zl.. zaś• w "»«- 
etećzikach prowincjonalnych w kwocie ■■ •
Zwroty udzielonych pożyczek wnlvwaią normal­
nie, a kasv rozwijała się coraiz bardziej. prej>o- 
szac ipomoc kupcom i rękodzielnikom. Po zała­
twieniu całego szeregu spraw adm inJracyjnych, 
uchwalono dalsze pożyczki dla miast nrownn - 
nałnych a złożone sprawozdanie przyjęte zo®t. o 
do wiadomość i Fundusze na cele Stowarzyszema 
dostarczają amerykański Joint, krakowska gm 
izraeliicka, tudzież wkładki członków Stowarzy-

WŚMIERĆ PWOCH OGONKÓW Z óB R ^ tcJ -  
NYCH POLSKIEJ AK '.UEWJI UMIEJĘTNOŚĆ*.
Do Polskiej Akademji Umieiętności j  
nadeszły wczoraj telegramy 
śmierci dwóch zasłużonych cz. on ^
nvch W Petersburgu zma.rl Julian Sootiociri
S t o
cie. członek korespondent zagraniczny wnn
matematycroo-pnzyrodnicz^o p- 7,mar,
Umiejętności od roku 1 9 3 . Akadem*
Włodzimierz M n/u ranić b’ ^zagraniczny
Umiejętności w Zagrzebiu, czton. ,p. 4ka

c S f  ^ L r£
s a y r r s u s f f i  -
czarna flaga. STR^ELE-

BOEDANIE NAGRÓD Z ZA^ ° ^ V (Ł zle s ,«  
CKICH. W sobotę 21 bm.. o g 8-. na
w Sokole kr.a (J ^ 7^ anjg sprawozdania z edby- 
której nastąpi odrzMam t 15 h m ■ "■&-
tv ch  zawodów strzctor i r  ^  wvoze,rr>a,mu pficjal-

S e ^ r X d ą  sie Uńce. Wstęp dla za-

t i m i S l  TRWANIA WYSTAWY W PA- 
y a ptt Q7TIIKI T r w a jo b e c n ie  w Pale u •
ŁACU SZTUK na kt6ra Składa-a n ę
V .  S w i e '  Markowicza. Ftoijańskiego,

r r o ^ r  M n lf f io .  om.z wystawa bieżącą, zostaną Grotta. M ah ji dyrekcja przvste:już niebawem zamKmęi * ^  Wystani
pule do urz^„7 świetna artystka. Z.
S?rvdeńska, datei Czerwonką, re^.n zaś sal pomie-

tóKU r f ^ T ,eW W h PBZYL SZTUK 

PTEKNYCH K  do'’tk ,U .
r i T ? b 2  W *  akcje  m e u p ra w n ia ją  t o

W LODOWANIE DZIEŁ SZTUKI. Jak już
* „ n.-, świętach Wielkanocnych odbędzie sip lo- 
S K  S  sztuki między akconar,uszów Tow 
Przyj. Sztuk Pięknych. Szanse 
wielkie gdyż do losowania przeznaczono kilka- 
dztosiaf ^eryywzorzędnei wartości obrazow . iweźb 
m a k o m  i tych artystów. Udział w 
wszyscy bez wyjątku posmdaoze akct) w K ra j  
wto T z prowincji. Akcje Tmv. nabywać możn 
w kańcelarp Pałacu Sztuk Pięknych w godzmac

'^D oT p ^ARTYSTÓW I RZEŹBIARZY. Dv
Towż Przyj. Sztuk P '^ nVch 
wszyscy artyści winni odbierać swe dż 
później w tydeień po . *
tym terminie dyrekcja liczyć bęczte



N O W A  R E F O R M A

50 prószy od obrazu lub  rzeźby za każdy dzień. 
Na wystawę „niezależnych" należy przysyłać 
dzieła naipóżniei do 25 b. m.

EPIDEMJA GRYPY W POWIECIE WADOWIC­
KIM. Dowództwo 12 p.. w  W adowicach zaw iado­
m iła  onegdaj szefostwo sam itam e D. 0  K. w K ra­
kowie, że w pułku tym zaszło około 100 w ypad­
ków jakiejś epidemji wśród żołnierzy.- N atych­
m iast udał się do W adowic szef samita-ny. pułk. 
dr. Korolewicz, z pułk. drem Macia.giem, celem 
zbadania przyczyn masowego zachorow ania żoł­
n ierzy . Okazało sdę, że żołnierze zapadli na ep i­
demię grypy o złośliwym  przebiegu. Chorobie to­
w arzy szy  we w szystkich prawie wypadkach w y­
soka gorączka, dochodząca do 40 stopni. K ilkuna­
stu żołnierzy chorych jest bardzo ciężko. Pullk 
izolowano, celem stłum ien ia  epidemji. W seyscy 
chorzy um ieszczeni zostali w osohnem skrzydle 
koszar.

Jak wiadomo, podobny w ypadek epidem ji gry­
py zaszedł przed kilku m iesiącam i w 1 pułku sa ­
perów kolejowych w Krakowie. Dzięki odpowie­
dnim  zarządzeniom  władz sanitaim ych, zlokalizo­
wano wów czas ppidemję.

KRWAWA BÓJKA DOZORCY Z LOKATOREM. 
Pogotowie ratunkow e zaw ezw ano na ulicę Fau- 
łińską, gdizie powstała sprzeczka, k tóra następnie 
przeszło w hójkę, m iedzy Stefanem  Ziomkiem, ro­
botnikiem , a  Ignacym  Źaki-am, dozorcą domu pod
1. 14 przy tejże-ulicy . Żak ugodził Ziomka w  oko. 
"o  założeniu opatrunku, lekarz dyżurny Pogoto- 
żia przewiózł Ziomka do szpitala.

ZNIKNĘŁY Z GANKU DYWANY. Helena Pio- 
, -owaka, zam ieszkała przy ul. Lwowskiej 52, za ­
w iadom iła policję, że z garnku skradziono jej diwa 
dyw any  ścienne, wartości fiOO zl.

WŁAMANIE DO RESTAURACJI. Do lokalu re­
stauracyjnego W iktorji L ibauin w Borku Falęckim  
w łam ali się nieznani spraw cy i skradli w iększą 
ilość wódek, wędlin, oraz wyrobów tytoniow ych. 
Ogólna szkoda, w yrządzona właścicielce lokalu, 
wynosi 1.800 zl.

OFICERSKIE KASYNO GARNIZONOWE W  KRA- 
EOW IE urządza w sobotę dnia 21 b. m. w e w ła­
snych  salach przy ul. Zyblikiewioza 1, trzecią 
karnaw ałow ą tom-bolę z tańcam i. W stęp  w yłącznie 
za imiennemu kartam i w stępu.

KOŁO PEDAGOGICZNE UCZNIÓW UNIW. JAG. 
W niedzielę dnia 22 b. m. wygłosi w  sali Koper­
n ika  62, II p„ Collegii Novi, prot. dr. Myslakowski 
odczyt p. t. „Uczucie zależności a wychow anie". 
Początek o godiz. 4 po południu. W stęp 1 zl., dla 
m łodzieży uczącej się 50 jrr.

Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. Naj­
b liższe zebranie dyskusyjne Tow arzystw a Ekono­
micznego, które odbędzie się dziś, w piątek 20 
b. na.- o godz. 6 po pot. w sali Izby handlowej 
(Długa 1, I p.), będzie poświęcone dyskusji na te­
m at m ożliwości gospodairczych państw a korpora­
cyjnego. O lczy t pod tytułem - „Bila.ns pięciolecia 
faszyzm u" w ypow ie p M enotii-C om , radca h a n ­
dlowy poselstw a włoskiego w W arszaw ie, jako 
korrełerent zaś zabierze pierw szy glos w dyskusji 
p  Tadeusz Dzieduszycki. (Toście m ile w idziani.

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNE­
GO. W sobotę dnia 21 b. m. odbędzie się posie­
d zen ie  Pot. Tow. Chemicznego oddz. śl k ra i.. 
w sali wykładowej Insty iu tu  chemicznego U J. 
(U . K. Olszewskiego 2; o godz. 5 po w ludniu 
(punktualnie). Na porządku dziennym  odczyt dra 
B. Kam ieńskiego p. t. „Nowe metody analizy  
yolumetirycznej",

DR. ANTONI PERETIATKOWICZ z Poznania 
wygłosi .we wtorek 24 b. m. o godiz. 8 wieczorem 
w Klubie Społecznym odczyt p. t. „Cezaryzm  de­
m okratyczny". W stęp dla członków i w prow adzo­
nych gości.

Z karnawału.
TRADYCYJNĄ REDUTĘ M A SK0W 0-K0STJU- 

MOWĄ przygotowuje oficerskie Kasyno garnizo­
now e w Krakowie na dzień 1 lutego b. r.

Wykrycie wielkich oszustw
w „Społecznym Banku Spóldz." w Warszawie.

Bank opieczętowany. — Dyrektorzy pod kluczem.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 20 stycznia- Władze policyjne kakrotnie chodził Dreszer do banku, żądając 
przymknęły po raz drugi dyrektorów „Spo­
łecznego Banku Spółdzietozege" w Warszawie 
pp. Smitkowskiego, Butlera i Trubaczka wobec 
tego, że doszły do przekonania, iż nadużycia
w banku sięgają pół miljona złotych P o w tó r - | kilku weksli „Warszawskiego Towarzystwa
nego aresztow ania dokonano wczoraj na sk u - , Budowlanego" Kiedy jednak przyszedł etrm in 
tek wykrycia nowej alery kierowników tego o - | płatności okazało się, że towarzystwo jest fik- 
szuikańczego ba.nczku. 1 cją i -mieści się w jednym pokoiku wynaję-

Oto „Społeczny Bank Spółdzielczy",.dowie-1 tym przez Trubaczka. W tedy Dreszer zawia- 
d.ziawszy się swego czasu, że fabrykami w aty  domił władze policyjne, skarbowe i prokurato- 
Dreszer zamierza zakupić większy transport i ra.

wykupienia weksli, a gdy tego nie uczyniono, 
zaczai grozić policją-

Wówczas jeden z urzędników banku Trn- 
baczek, zaproponował Dreszerowi przyjęcie

w Moskwie zapanował niepokój wskutok ukaza­
nia się m nóstw a odezw opozycyjnych. Kom:t?t 
cenkralny trockistów  rozpowszechnia odezwy te 
po caiej Rosji, protestując w nich przeciwko po­
lityce Stalina i naw ołując do o tw ar tej watki 
z obeoną wladizą kom unistyczną. Odezwy wręcz 
ośw iadczają, że opozycja dążyć będzie do obalenia 
S ta lina  i zagarnięcia wla.dzv w swoje ręce.

STRACENIE SPRAWCÓW ZAMACHU NA KE- 
MALA PASZĘ. Dnia 18 b. m. ramo na moście 
m iędzy Komstaytnopolem i Perą. w obecności ol­
brzym ich tłumów stracono trzech sprawców za­
m achu na autom obil Kemala Paszy.

przędzy z W ło c h , z a o f ia ro w a ł s f in a n so w a n ie
transakcji z przedstaw icielam i włoskich fa­
bryk przędzy panem  Guido Crippo. Po zawar-

Dokonana przez wydział nadzoru nad ban ­
kami m inisterstwa skarbu rewizja dała wyniki 
wprost nieprawdopodobne. Okazało się, że de-

cnu transakcji Dreszer wpłacił do banku 200 pożyty tych klientów zostały rozkradzione, 
dolarów i następnie wvstawil weksle na 2 000 portfelu akcyjnym brak było weksli klientów-
dolarów. Gdy przyszedł czas, w którym przę­
dza m iała być dostarcznma, Dreszer dowiedział 
się z przerażeniem, że „Bark Spółdzielczy" 
nie doprowadził do skutku transakcji z p. Gni-

Bank wydawał gwarancję bez księgowania 
ich, preliminarz budżetowy na rok następny 
oparty był na cyfrach fikcyjnych. Wobec ta­
kich wyników rewizji m inisterstwo skarbu po-

do Crippo, a weksle jego puścił- w obieg. Kil- stanowiło bank opieczętować.

Zbiegli więźniowie -  kochanka bandytów

Z  K r a lu
PRYMAS POLSKI, KS. KARDYNAŁ DR. HLOND,

pow raca przez W rocław do Poznania najpraw do­
podobniej około 15 lutego.

MINISTER W FABRYCE SZPULEK. P. minister 
Niezabytowski zwiedził jedyną w Polsce fabry­
kę szpulek na Pradze, zbudow aną według wzo­
rów angielskich Szpulki, w yrabiane są  z drzewa 
brzozowego. które norm alnie używ ane byw a na 
opal. Produkcja fabryki rozwija się znakom icie, 
eksportując już dzisiaj znaczne ilości tow aru za­
granicę: do Brazylji, Francji i Węgier. Rozwój 
jej ma duże dla nas znaczenie ze w zg lęd u /n a  
Tacinnalne w yzyskanie bogactw leśnych.

II. KONKURS IM. SOLYAYÓW. Dyrekcja Za­
kładów Solvay w Polsce (W arszawa, Czackiego 
14) ofiairoiwata już po raz dirugi wydziałowi prawa 
U niw ersytetu Jagiellońskiego zasiłek pieniężny 
na nagrody) konkursow e z zakresu ekonomji opi­
sow ej. W ydajał praw a ogłosił konkurs na tem at: 
„W arunki pracy w drukarstw ie w Krakowie", 
a  na  po&iedizemae z dn. 13 b. m. pnzyznal jedno­
m yślnie na podstawie referatu p<rof. Benisa, 
p ierw szą nagrodę w kwocie 700 złotych p. M. 
Ziomkowi, słiudontowi III roku praw ; drugą n a ­
grodę w kiwooie 400 zl. dir. Czesławowi Mitamie, 
także uczniowi krakowskiego Uniw ersytetu.

PRÓBA OSZUSTWA W BANKU. Z W arszaw y 
donoszą W czoraj w oddziale Poznańskiego B an­
ku C ukrownictw a w W arszaw ie zgłosił się pewien 
dobrze ubrany m ężczyzna, przedstaw iając list 
centrali, polecający wypłacenie 320 tys. zl Wo­
bec tegto, że kasjer powziął podejrzenie i w ypła­
ty natychm iast nie dokonał, n ieznajom y znikł, 
L ist okazał się falsyfikatem . Policja poszukuje 
OSZU S t<l

WYBUCH PODCZAS ĆWICZEŃ MINAMI. Z
W arszaw y donoszą: W czoraj przed południem  
na placu ćwiczeń w tw ierdzy Modlin, w czasie 
ćwiczeń saperskich nastąpi! wybuch min podziem ­
nych, skutkiem  czego zabity został kapral Kozłow­
ski, zaś ciężko ranny  1 plutonow y, a lżej 2 kap­
ra le  z 1 pułku sapeiów , stacjonowanego w Mo­
dlinie Dochodzenia prowadzi miejscowa żandar- 
m erja wojskowa.

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE ŁODZIANKI PRZED 
ŚLUBEM. Sensację budzi w Łodzi ta'pmnic/.e znik 
nięcie 18-letnjej panny Franciszki Felisiakówny, 

rki zamożnego obywatela. P an n a  Felisiakówna. 
różniająca się n iezw ykłą urodą, zaręczyła się 

wno z porucznikiem  Mieczysławem K., ofi- 
2 p. a. c., stacjonowanego w Chełmie. Ślub 

no ńa  4 b. m W  przededniu ślubu pa- 
saę do K atedry, celem odbyoia spo-

Z W arszaw y donoszą: Prowadzone przez po­
licję poszukiwania za sześcioma zbiegłym: 
więźniami przed kilku dniam i z więzienia 
przy ul. Długiej w Warszawie nie tlały w ła­
ściwego rezultatu, natom iast w ładze policyj­
ne m ają rezultat uboczny.

Oto aresztowano kochankę jednego z więź-, 
niów Kudraszewą, która była wtajemniczona 
w plan pcieczki i dostarczała więźniom ubra­

nia. Ona ułatwiła ukrycie się więźniom przed 
pościgiem i następnie przebranie się.

Wczoraj zna'eziono ją w domu. schadzek 
nrzy ul. Zielnej. Przy tej sposobności władze 
aresztowały przebywajaceqo w jej towarzy­
stwie komunistę b. posła N. P. Ch. Stanisła­
wa Szapiela, nigdzie w Warszawie ostatnio 
niemełdowanego. Oboje osadzono w  aresz­
tach.

w.iedżi — i od tej pory wszelki ślad za n ią za­
ginął.

Rodzice i narzeczony podejrzewają uprowadze­
nie, a pogląd ten jmdzielają Jódzkie władze bez­
pieczeństwa.

Pościg skierowano w stronę Sosnowca, istnieją  
bowiem poszlaki, że w tym  kierunku porw aną pa­
nienko uwieziono,

Ś. P. B. POSEŁ DACEKO. B. poseł m niejszo­
ści niem ieckiej z Pomorza, Daczko, zmarł w T u ­
choli r>o dokonanej operacji.

WYBRYKI ZACIEKŁYCH PARTYJNIKÓW. Dnia 
16 b. m. podczas w y św ietlan ia  w kinie ,.Apollo" 
film u „Mogiły Nieznanego Ż ołnierza", w chwili, 
gdy na ekranie ukazał się pom nik księcia Józefa 
Poniatowskiego, a następnie posiać m arszałka P ił­
sudskiego, odbierającego defiladę wojsk, jakiś nie­
poczytalny osobnik, pn-pa.rtv przez szalkę dookoła 
niego siedzących, zaczął gwizdać, publiczność je- 
dinaik burzą oklasków zgotow ała górą -a owację

i pow staw szy z miejsc- uczciła osobę M arszalka 
Piłsudskiego. P rzestraszeni tern osobnicy, um ilkli. 
We wiórek w kinie „Met-ropolis", gdzie również 
w^śiwptlamo ton film, w m omencie przedstaw ienia 
defilady wojsk polskich na  Placu Saskim, zorga­
nizow ana szajka aw anturn ików  tupaniem  i gwiz­
daniem  objaw iała swe niezadowolenie co wywo­
łało jjowszechne oburzenie publiczności. Można 
było zauw ażyć wśród nieb w ielu  osobników moc­
no podochoeomych alkoholem. Policja jesł już 
w  posiadaniu nazw isk w ybitniejszych inicjatorów 
z góry uplamowanej aw antury .

STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA. Pomocnik 
m aszynisty , Maciąże-k, poniósł w  Sosnowcu s tra ­
szną śm ierć przy pracy. Udał się ;on parowozem 
ze stacji Zawiercie do stacji frazy po ■węgiel. Po 
naładow aniu  węgla na  tender, Mnciążek wychylił 
się z lokomotywy, celem doręczenia kwitu na 
ilość naładow anego węgla. W tymsaimwm m omen­
cie parowóz został po turni <*łv przez inną lokomo­
tywę z taką silą. że przejechał pod niepodniesio- 
nem leszcze koryfem z b lachy do la.dowa.nia wę­
gla. Koryto uderzyło Maciążka w głowę lak. że 
została momemilalnie odcięła od tułow ia i m aszy­
n ista poniósł śm ierć na mieJscu.

UJĘCIE GROŹNYCH BANDYTÓW. Na dworcu 
w Szam otułach ujęło bandytów , Klaka i Leinerta, 
k tórzy przyznali się do im orderstw a na osobie 
B ana z Turówka. W czasie rewizji Kłakowi ode­
brano parabellum , Leinertpw i w yjęty z cholewy 
brow ning; dalej znaleziono przy nich biżuterję, 
pochodzącą z napadów, dokonanych pod Pniew a­
mi, gdzie przez szereg tygodni byli postrachem  
ludności.

ZAMACH REWOLWEROWY. Ze Lwowa dono­
szą: AVe środę wieczór w Tu5 lano wicach d j prze­
chodzącego ul. Stefana Iikowa, robotnika kopal­
nianego, podszedł niejaki Michał Hnatow i strze­
lił dw ukrotnie z rewolweru, celując w głowę, l i ­
ków padł zabity , mordercę aresztowano.

TRAGEDIA MAŁŻEŃSKA. Ze Lwowa donoszą: 
W Czortkowie żona urzędnika notarialnego Anna 
L am o w a, w czasie sprzeczki z mężem strzeliła  
do siebie z rewolweru, celując w serce. Mąż na 
widok upadającej żony n a .z iem ię , podbiegł do niej
i usiłował jej wyrwać z rąk rewolwer Ławrowa 
skierow ała broń ku mężowi i raniła  go w rękę. 
W beznadziejnym  stanie z przestrzelonem  płu­
cem odwieziono ia do szpiłala.

TŁUMNY POGRZEB „CZŁOWIEKA-MECHY" 
WE LW OW IE. Onesriaj we Lwowie już o w czes­
nych godzinach rannych obok prosektorium  przy 
ul. Piekarskiej, poozęlv się gromadzić tysiączne 
tłum y publiczności, k tóra pragnęła wziąć udział 
w pogirzeibie ś. p. Stefana Po lińskiego. Ponieważ 
wszyscy chcieli zobaczyć jeszcze zmarłego, zarząd 
prosektorium , chcąc uniknąć natłoku, urządził 
5'ię w ten sposób, że jedną braima ppszc.zn.no pu­
bliczność grupami, drugą zaś wypuszczano. Około 
godziny 10-tej \vyiuszvl komin*! pogrzebowy 
w kierunku cm entarza Łyczakowskiego. Karaw an 
ozdabiały dwa wieńce. Pnzv wjeżdzłe na enmo- 
tarz Łyczakowska izcabil się tak straszliw y natłok, 
że dopiero policja m usiała torować drogę karaw a­
nowi. noczem m usiano bramę zam knąć prz-aci n a ­
piera jąceini tłum am i publiczności. Długo po po­
grzebie grom adziły się jeszcze na cm entarzu t łu ­

my, kom entując żywo niedzielną tragedję i głośno 
w yrażając współczucie nieszczęsnem u akrobacje.

ZAMACH DYNAMITOWY. Nieznani spraw cy 
dokonali zam achu dynamitowego, wysadzając dom 
Marii Bober w Colejowie (Katowice). Część domu 
uległa zupełnem u zniszczeniu. W związku z za ­
machem  aresztow ano górnika Frybuna z R y­
tmika.

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO. W ubiegły 
wtorek w szpitalu  w W odzisław iu (Rybnickie) 
fryzjer Narciak zastrzelił z niew yjaśnionej dotąd 
przyczynę Amelje Tomiczek, zatrudnioą w szp i­
talu. Morderca zdołał zbiec. N azajutrz znaleziono 
go na torze kolejowym poszarpanego przez koła 
pociągu. ‘

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI NA KIERO­
WNIKA SZKOŁY. Kluszów W ielki, pow. Peczeni- 
żvn, bv t onegda.j w idow nia zuchwałego napadu 
bandytów  n a  kierownika szkoły, Jana Odz,jenzvń- 
skiirgo. Zdaje się m e ulegać wątpliwości, że czy­
nu tego dokonali bandyci z gór, którzy skutkjpm 
na.głei odwilży zesz li-w  do liny  i zaczęli graso­
wać. Mianowicie o samej północy kiilku sprawców 
wyłamało przemocą okna do m ieszkania kierow ni­
ka. Ten, obudzony hałasem , usilowa^ podnieść sie
7. łóżka do obrony, łecz w łeiże  chwili kilku d ra ­
bów obezwładniło go m om entalnie i dusząc go za 
ira.rdlo, żądali w ydania pieniędzy Na skutek a la r­
mu ,wparlla dn pokoju służąca, a widząc, co się  
dzieie, wybiegła na dw ór i zaczęła fam p rzeraźli­
wie krzyczeć, wołając pomocy To przestraszyło 
bandytów , którzy, jywwawszy tylko kilka ozęści 
garderobę i czapkę Odzionzyńsktogo, zbiegli na ­
tychm iast.

OLBRZYMIE DEFRAUDACJE W  GDAŃSKIM 
URZĘDZIE CELNYM. W gdańskim  głównym urzę­
dzie celnym  wykryto olbrzym ie nadużycia, doko­
nane jeszcze w  roku 1925 i 1926. Stwierdżonem 
zostało, że nadużycia sięgają w przybliżeniu  200 
tysięcy złotych. Nadużycia dokonane zostały 
przez powtórne puszczanie w  obieg tak zwanych 
czerwonych kwitów, które wprowadzone zostały 
raizem z wprow adzeniem  unji celnej z Polską, 
a służą do u łatw ienia handlow i gdańskiem u im ­
portu z Polski i do Polski. Odbiorca im portow a­
nych przez Gdańsk do Polski towarów wpłacał 
należne stawki celne do ka-s skarbowych w Pol­
sce, poczem ońe przekazyw ane zostały da kasy 
głównej w Gdańsku. Gdańscy im porterzy tym 
wpłaconym  funduszem  dysponow ać m ogą za po­
mocą czerwonych kwitków, które przy załatw ieniu 
spraw  celnych traktuje się jak w płaty  gotówkowe. 
Widocznie w całym  system ie celnym m usiały 
istnieć poważne bra.ki, ®dv f  inaczej n-ie byłv mo­
żliwe podobnie, kilkuletnie m anipulacje defrau­
dantów . Ci w ycofyw ali takie obligacje już zap isy­
w ane do kas z ksiąg i puszczali je powtórnie 
w obiek. Jak' się okazało, głównymi spraw cam i 
tvc.h nadużyć by li: wyższy sekretarz celny Juljus 
Oberm ut z Oliwy, jego szwagier Paul Georg Se- 
salz, również z Oliwy i jego snólmk, kupiec S i­
mon Panitiseh z W rzeszcza. W szystkich trzech 
a reszfowa.no.

INTRATNE „KIBICOWANIE". Działo s i f  w Bu­
dapeszcie, w klubie „ Hungaria", dostępnym  tylko 
dla plutok.racji. Dyrektor jednego z banków lon­
dyńskich, John Sm ith, baw ił w Budapeszcie dla 
załatw ienia jakiegoś wielkiego interesu ze zna­
nym  finansis tą , Szym onem  Krausem. Poniew aż 
spraw ę załatw ili bardzo gładko, udali się obaj do 
klubu ,-Hungaria", gdzie spożyli obiad w tow arzy­
stwie diwy operetkowej, Ilony Titkos. Po o,biedzie 
obaj zaczęli grać, a diiwa kibicowała. Ponieważ 
ła rola była dla niej cona.jmmiej nudną, więc 
otrzym la od Krausa przyrzeczenie, że otrzym a po­
łowo ew entualnej wygranej. Pracowano do godz. 
7 rano. John Sm ith, który przegrał spoiu, t 
m iędzy służbę sute napiw ki i odjechał na dwo­
rzec Kraus pozostał i obliczał w ygraną pod kon­
trolą diwy. K raus wygrał, okrągło 160 tysięcy 
pc.R.gó i w.ręozyi Ilonie Tibk j3 przyrzeczona połowę 
to jest SO.OOO pengó.

ODEZWY OPOZYCJI PRZECIW STALINOWI. 
Z Rygi donoszą,: W śród zwolenników Stalina

Sensacyjne procesy 
pani Grosavescu.

(Korespondencja „N . Reformy".)

Wiedeń. 19 stycznia.
(X.-) Pani Nelly Grosavescu, która nie tok 

dawno stała przed sądem przysięgłych, oskar­
żana o zabicie swojego męża, śpiew aka Tra- 
ja-na Grosavescu, staje obecnie znowu przed 
sądami, ale cyw ilnym i, to jako pozywająca, 
to jako pozwana. OFenzywa i defenzywa.

Zacznijmy od pierwszej. Oto pani Grosa- 
vescu zaskarżyła masę spadkową po swoim 
zabitym przez nią mężu o zapłacenie 11.050 
szylingów i 6000 marek, które to sumy —  
jak twierdzi powódka — nieżyjący jej mąż 
pobrał od niej tytułem  pożyczek w rozm ai­
tych czasach. Na te kw^>ty posiada naw et po­
wódka kwity dłużne, w ystawione przez męża 
wedle wszelkich przepisów praw nych. N ale­
ży dodać, że spadkobierczynią jest córeczka 
małżonków Grosaveseu imieniem Marja Pia, 
licząca 2 i pół lat wieku.

Zastępca praw ny masy spadkowej, to jest 
córeczki, adwokat dr. Giirtler nie oszczędzab 
powódki. Oświadczył bez ogródek, że w tej 
skardze niema ani słowa prawdy, podbbnie 
jak wszystko było kłam stwem , co pani Gro- 
savescu mówiła swojego czasu wobec Sądu 
przysięgłych. Dr. Giirtler podniósł, że pa.ni 
Grosavescu przed swoim procesem karnvm , 
a następnie podczas procesu wobec przysięg­
łych dla zrobienia nastroju w yraźnie i p ra ­
womocnie z w łasnej inicjatywy zrzekła się 
wszelkich pretensyj do masy spadkowej po 
mężu, a więc nie ma praw a do skargi. A zrp- 
sztą pani Grosavescu, idąc zam ąż m iała tyt­
ko "długi, a nie m ajątek. Kwity dłużne są ty l­
ko dowodem w yrafinow ania powódki.

Sędzia zauw ażył, że te szczegóły są zby­
teczne, a wtedy dr. Giirtler 'mówił dalej:

— Muszę w skazać na to, jak te kwity dłuż­
ne powstały Otóż Trajn.n Grosavescu. który 
byl w niewoli seksualnej n żony, w nocnych 
sytuacjach, gdy zbliżał się do niej, w ysta­
wiał rzeczywiście pisemne zobowiązania ja­
kich tylko ona od niego zażądała. W akiach 
sądu przysięgłych znajduje się nawet pisem­
ne oświadczenie, mocą którego Trajan Gro- 
savescn godzi się na objęcie przez żonę ku­
rateli nad nim i wszystkie swoje dochody jej 
odstępuje. To wszystko można wyjaśnić tylko 
masochizmem. O geście uczynionym wobec 
sądu przysięgłych, że zrzeka się wszelkich 
pretensyj do zabitego męża, Nelly Grosavescu 
zapom niała teraz.

Sędzia nie reagował na te wywody, a za­
stępca praw ny powódki ograniczył się do rze­
czowych wywodów. Proces nie skończył się 
joszcze, a na wyrok sądowy opinja publiczna 
jest wielce zaciekawiona. Należy dodać, że 
dr. Giirtler wytoczył pani Grosavescu proces 
o pokrycie kosztów pogrzebu T rajana Grosa- 
vescu. hoszta pokryła tymczasowo m atka za­
bitego. ale sumę kosztów cedow ała na rzecz 
córki Trajana, a swojej wnuczki, małej Ma- 
rji. I ton proces n ie . skończył się jeszcze.

A teraz trzeci proces. W łaściciel domu przy 
Lerchenfelderstrasse 62. gdzie_ mieszka Nelly 
Grosave?cu, wypowiedział jej pom ieszkanie, 
czego da.magali się lokatorowie tej kam ienicy 
w przeważnej części. Tutaj rozegrała się krwa 
w a tragedja śpiewaka. Sprawa oparła się o 
są.d. Ż pośród przesłuchanych przez sędzie­
go lokatorów jako świadków, oświadczyła p. 
Jandl, żona dyrektora banku:

— Wysoki sadzie! Proszę nas w szystkich 
lokatorów  bronić przed pa,nią Grosavescu. 
Dopóki ona będzie mieszkać w tym domu, nie 
będziemy mieć spokoju. Całe nasze poczucie 
praw a w zdraga się przeciwko temu. Będą 
zawsze zajścia Słyszałam , że ziomkowie za­
bitego przygotowują dem onstrację przeciwko 
niej. Ja sam a, kiedy ją spotkam, powien jej 
pTawdę w oczyl Ona ma w  sobie coś magicz­
nego i każdego przejmuje niepokojem.

— Niech pani nie gra komedji oburzenia —1 
odzywa się obrońca pani Grosavescu.

— Panie doktorze, to pan zawodowo gra 
komedję przed sądem — odcina się pani 
Jandl.

Następny świadek, pani dr. Morgenstern 
równie mówi o grozie, jaką odczuwa na wi­
dok pani Grosavescu.

Następni świadkowie zeznają częścią ko­
rzystnie, a częścią niekorzystnie dla pani 
Grosavescu O statnia zeznaw ała pani Mild- 
ner, licząca 63 la.t życia.

— Początkowo staw ałam  w obronie pani 
Grosavescu — mówiła pani Mildner. — Ale 
gdy przed sędziami przysięgłymi pani ta zbie 
rała  co najcięższe kamienie, ażeby nieżyją­
cego męża kam ienować w grobie, zaczęłam  
nią gardzić.

Sędzia po zam knięciu rozprawy oświad­
czył, że wyrok ogłosi na piśmie.

Nie możemy i nie chcemy wydawać sądu 
o pani Grosavescu. Ale widocznie po tragedii 
męża zaczyna się jej w łasna tragedja.
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Dziś, w piątek, po raz 38-my ,.Tura;ndot“ . 
Próby z ..Zi elan ago Braka" pod kierunkiem  
dyr. Nowakowskiego dobiegają końca. Obok 
reżysera , który wykona rolę hrabiego de I.a- 
tour-Latour, główne role kobiece wykonają 
pp.: ł La łacińska (księżna) i Niedżwiecka
(Brygida). Księcia gra p Kras-nowiecki, Par- 
■melma Karczewski, F inch tla  p. Leliwa. P re­
m iera w sobotę.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś w 
pątr& 20 bm. i w sobotę 21 bm. o 7.30 w. 
oraz jutiro w niedzielę 22 bm. dwukrotnie o 
3.30 popołudniu po cenach zniżonych i o 7.30 
wieczór o niezmienionej obsadzie „Królowa 
Przedm ieścia".

W najbliższym  czasie ukaże się ulubiony, 
dawno nie grany wodewil K. Kru mławskie go 
pt.: „Białe fartuszki” . Próby w pełnym toku.

TEATR EOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w 
Krakowie odegra w sobotę o godz. 7.30 i nie­
dzielę o godz. 3.30 wodewil w  \4~ch aktach 
„Śluby dębnickie" K. Krumłowskiego, zaś wie 
czorem w niedzielę o godz. 7.30 krotochwilę 
w 5-ciu odsłonach „Szaławiłę" Glińskiego. 
Sala dobrze ogrzana.

REPERTUARY:
TEATR IM SŁOWACKIEGO.

P ią tek : „Turandot".
Sobota: „Zielony frak" (premjera).

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Piątek o 7.30 w : „Królowa Przedmieścia".
Sobota o 7 30 w.: „Królowa Przedmieścia".
Niedziela o 3.30 pop. po cenach zniżonych: 

„Królowa Przedmieścia"
Niediaiala 7.30 w.: „Królowa Przedm ieścia".

VASA PRIHODA, jeden z najsłynniejszych ' 
skrzypków współczesnych, w ystąpi w Krako­
wie w niedzielę 22 bm. i w ykona program, 
obejmujący perły literatury skrzyrcowej. Kon 
cert ten, jak świadczy sprzedaż biletów, za­
powiada się świetnie.

KARIN MICHAELIS, słynna powieściopi­
sarka europejska, której odczyty są wszędzie 
entuzjastycznie w itane, wygłosi w Krakowie 
we wtorek, 24 bm w Starym  Teatrze odczyt 
na tem at: „Gdy my kobiety jesteśmy chore” . 
Zapowiedź tego odczytu wywołała w naszem . 
mieście żywe zainteresowanie.

KWINTET KRAKOWSKI, ze znakom itą na 
szą pianistką, p. St. Abłamowicz-Meyerow 
oraz ze współudziałem świetnej śpiewać ,i 
Ady llorodyskiej, odbędzie się w Starym  le a -  
trze we środę, 25 bm. Koncert ten ze wzglę­
du na program i jego wykonawców ściągnie 
niewątpliwie liczną publiczność do Starego 
Teatru.

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE „SZOPKI 
KRAKOWSKIEJ" W MUZEUM PRZEMY- 
SŁOWEM W KRAKOWIE. Wobec zbliżającej 
eię wystawy słowiańskief sztuki ludowej 
w  Paryżu i przygotowań do w ysłania na tę 
w ystaw ę „Szopki krakowskiej", odbędą się 
tylko jeszcze cztery przedstaw ienia. W naj­
b liższą niedzielę odbędą się dwa przedsta­
w ienia: o godz. 5 i 7 wieczorem. Bilety wcze­
śniej do nabycia w kasie Muzeum Przem ysło­
wego, Smoleńska 9.

Co g.aję dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Symfonia Zmysłów" (Creta Carbo).
Ceno: „Deszcz róż. żvwol i cuda św. Teresy".

Nowości: „Miłosne przygody księżniczki". (Ke­
nia Desui).

Promień: „Wiedeń, miasto moich marzeń".
Sztaba: „Ca satUłwa’*
Uciecha; „Ubóstwiana" (Liii Damita) według 

pow. M. Lengyeta .
Wanda: „Mogiła Nipznanpgo Żołnierza", według 

pow A Struga (i M MalirkaY
Warszawa: „Ogniowa brygada".

oraz nadprogram , godz. 22.311—2:1.30: T ransm . muzyki 
tanecznej, goilz. 23 30—•ŻS.J.I: Kom u n i K z. t PAT.

Poznań (344.8), Goili 1*2.45—14: Mnzvk« Rrarnofono 
w a, Rmiz. 13: W przerw ie koncert »wej notow ania
Riełrty p ien ie/nej I zhofcowo tow ar, roiIz. 17: (lawę 
da harcerska  godz. 17.20—17.45* Oilczyt p. t. .ftrotfa 
d<» dohrohytir*. wyart. p. red. A. ItajkowHkl. roiIz 
17.45—18.55: T rt ism . z Krakowa roHz. l:i— l«M0: Nad 
proRni.in r»<Iz. lfi.lh~1ii.35u 441 tn lekcja fezyka fran  
enskiejęo — w ykłada p. O mor Neveux urodź. 19.35— 
20: Odczyt P- t. Ludność Zicni polskich port wrzRlę 
dem wyznaniowym** (z cyklu L u d w iń  7,'Ptti poi 
skich ‘l — wy r 1. prof \Vl. Dworzaezek gntlz. *20— 
20.20: Kom. Ro«n.. arodz 20.30— f i l  W ier/A r >.y 
C7.eń. Tl dział htora: O rkiestra 7 pac pod dyr. kap. 
SternaUkipirt» M arla (Jnsiorowska (sopran) W lady 
sliiwa (fmrnjpwtcz K aletan  Kopczyński (hnryion) 
fiin»ieppe Ynsln (tenor) Tadeusz \Vaxninn (ppytrai 
M artnn S;nn»r (akom p ) cródz. 22—22 20-. {s v c z a  
*n. Kom. meteor, i PAT. R-odz. 22.3U—24: Y m nsin, 
nitm -kf tanecznej z w in iarn i C nrlton".

Wilno (435). Godz. 1 0 5 —17: Gazetka radjowa, r. 
17—17.2D: Kom. dla rolników, Rodz. 17.20—17.45: ..Spo 
leczne i ekonomiczne znaczenie Insn** — odczyt z 
działu ..Leśnictwo*' piorą p, J . Ols/ewsklegn. wycrl. 
speaker, srodz. 17 45—18-55- Trnnsm. z Krakowa, j*. 
19.10— T9.35: „Kult ideału w teatrze*' (ideotoffja Be 
duty) odczyt z cyklu ..Kultura teatru* — rcjrę-losj 
kier. liter. Reduty M. Orlicz. erodz. 1̂ .35—20: 
Trnnsm. z WaiKzawy prodz. 3u—22: Trnnsm. z 
Warszawy, godz. 22.30—23.30: Traiifiin. tnuzpki ta ­
necznej.

U z i a ł  g o s p o d a r c z y

Kultura i szlako.
SZOPKA KRAKOWSKA NA WYSTAWIE 

W PARYŻU. Do Muzeum Przemysłowego 
zwrócono się z propozycją w ysłania ;-Sizopki 
Krakowskiej" do Pairyża na wystawę, 9ztuiki 
ludowej słowiańskiej. W marcu lub kw ietniu 
odbędą się tam prawdopodobnie przedbtawie-

i wzajęrhirile przychylna, umożliwiając przez 
to bardziej rzeczowe om awianie i rozpatryw a­
nie szeregu sprzecznych dotychczas problw- 
mów, co do kiórych uw ażano za niemożliwe 
dojście do jakiejkolwiek: zgody, względnie któ­
rych nie poruszano -w zupełności, z góry spo­
dziewając się całkowitego fiaska.

Nie powinniśm y jednak łudzić się, że ta 
zm iana na lepsze przejaw iająca się dotychczas 
niem a! w yłącznie w dziedzinie stosunków go­
spodarczych i społecznych obu państw  jest 
w ynikiem  jakiegoś specjalnie mom entam i n a ­
tury  uczuciowej podyktowanego ustosunkow a­
nia się do Polski. N iewątpliwie zm iana ta 
czerpie swe źródła w odmiennym spoglądaniu 
na państw o polskie, lecz spowodowane jest 
ono jedynie przez wzmagające się w Niem­
czech zrozumienie siły i  trwałości życia go­
spodarczego i  bytu politycznego państwa pol-nia, urządzone staraniom  am basady polskiej 

w  Paryżu. Pomysł pokazania św iatu tak nie- j skiego. 
bywałego i mało znanego widowiska dudowe- Pozatem interes gospodarczy Niemiec doma- 
go, może wywołać także i w sferach; nau'Vo-]ga sję kategorycznie dojścia do porozumienia 
wyc.h wielkie zainteresowanie, a tc zp wzglę- z państw em  polskiem, dlatego też nie powm-
du na nieznany nigdzie w tym rodiwju wy 
raz sztuki sceinirzmej ludowej. Muzeum ozyni

niśm y w  ciągu toczących się rokowań iść w 
kierunku zbyt w ielkich w zajem nie nieopłaco-

przygotowania do jak najlepszego w ystaw ie- jnych  ustępstw  na rzecz kontrahenta memiec- 
nia „Szopki" i jest w stałem poro jumietniu ;k :ego, który wysuwa nieraz fantastyczne żą- 
z mk-iałoraimi tej imprezy w Parvżiv  i dania w myśl zasady „a nuż się uda" Ponie-

WVK>-AnY PROF. BUJWTOA !fTA TTNŁ w aż jednak ze strony polskiej panuje całko- 
WEFSYTECIE WARSZAWSKIM. Prof. O. (wite zro-zumienie tej sytuacji i daleko idąca o- 
Bujwid prowadzić będzie na TJniwyersytpom strożność w czynieniu ustępstw  Niemcom,

Z Eto cli i o .
P r o g r a m  s f a r y j  r a d i o l o n l c z n y c h :

na s o b o tę . dnia 21 s ty c z n ia  I§28 r.
Kraków (5W  Godz. 12: Trannin #yRn. czasu, hej 

nalu z wieży Marjackie.1. kum. lotu- met oraz mu 
ayki i>l>t Kram.. Rotlz. 15—15.2(1: Tm ntm . kom r  
ipod* 17.20—T 7.45* Pogadanka dla rodziców | wycho 
■wawrów: T. Syslo. oh ucz. sxk. »peu. ..Rynnuki u 
dzieci” X »dz 17.45—18.55: Slm-hftwisko dla dzieci: 
..Zlotu kaczka*’ jtrzei p. H. Zakrzewska, w wykon, 
art. teatru rniejsk., x< tlz. 18.55— lii.U5: Trarinin. kom. 
PAT. Rodź. l‘J.115—111.15: Tran<in. kom. roln.. ęodz. 
19.15—19.35; Rozmailoóei Rodź. 19.35—20: 0dc2.vl p. L 
(•Praeiclnd poetyki za^r. uh. tygodniu'*, wygi. J 
Begula wlcesekr. U. J-. Rodz 20—20.30; Tran ano. 
uejfialu z wieży Mariackiej komunikaty Kenii, 
20. :m Tranem. • Warszawy, r. 22.(10—23.5: Tranem.
* WnrszHwy g-odz. ^.30—23.30: T ransm . * kawiarni 
f»Atlnniie‘* z Natowńc. godz. 23.30—23.45: Transm. 
tom  PAT

K ntnw lre (4I2ł Ourtz. lfi.2łl—16.40: K»m. Polek Zw. 
Zrznsień Gos]i. Woj. Al., moi? lfi.40—lT.lirir W ykład 
Jyxyko poUkteirn (bnrs wyż^zyi. irodz. lT.flS—17.20: 
Jzoiiiiiiiiknty urioiz. p.JO—17 45: T rnrinn. •  Krokowa 

R,4Ł—IS.3J T ran-in  z Krokowa godz. 18.55— 
K 'łTn' irodz. 19 15—19 35. Ro?imiitoAc‘. Rodz. 

T9..t.t ‘-U; Transm . z  W arszaw y. irodz. 20.30—22: 
TraiiMn. * W arszaw y Rodź 22—22 30: K om unikaty 
R m lr Ł  30- 23.311- T ra n -u n  z k n w ó ir n i  .. A ł ia n t i c ” .

Warszaw*, m i l )  <j0(lz n . 4u-f*2* Fom PAT r.kIz. 
12: Sytru/tł czasu kum lo tn .lm ct. oraz heinał z 
wi«»ży M ariack ie ' w K rakow ie srodz. 14 40—15: Kom. 
PAT r  ulż 15: Kotu. meteor., srosp, Rtulz. 10.25—
16.4(1: NadproRrnm i kom. Rodz 16.40-17.1)5: Odczyt 
P t. „O satn T/Hdzie**. w vr! t1vr B iura Zinzdów 
Samorządów Ziemskich. Józef Bek Rodz. 17.05-17.20: 
Kom. PAT e o d r  17.25—17.45* ..Rad jokronika** -  
w ygi. dr M. Stępowski Rfulz. 17.45: T ransin isia  s 
K rakow a ROfli. 18.55 -i;i.05: Kom PAT ir< fr. 19.05- 
39 15* Kom toin., ro  Iz 19 15 —TO 35: Rozmaitości r. 
39.3't—20: O dczyt t cyklu ..P o rlre ły  Itle rack ic4* p. t. 
..W ładysław  (5rkan“ -  w yel. red Z. Dębicki. Rod*. 
20.30: Muzyka operetkow a. Rod z. 22—22.05: Svsrnnl
czasu 1 kom. iotn. meteor. Rodz. 22.05 —22.20: K<»m. 
PAT* godz. 22.20—22.J0; Kom. policyjny, sportowy i

warszawskim  w  se<mofirze zimowym w ykłady 
na temat ..Języki sztuczne i epperanóo". W y­
kład inauguracyjny odbędzie się dnia 21 b- m. 
o godz. 4 po połudini-u. :

POMNIK ELI^Y ORZESZKOWEJ W GRO­
DNIE. Jak już donosiliśmy, w Groduie stanąć 
ma pómnik Elizy Orzeszkowej. Komitet orga- 
niizacyjny pomnika, powstały z inicjatyw y 
..Towarzystwa Przyjaciół Orzeszkówpj" w  Gro­
dnie z prezesem sądu G icdnrciem  na czele, 
zaw arł umowę z airtystą-rzeźhiairzein Romual­
dom Zaryć hem, twórcą szoresni p rac nagro­
dzonych, in. in. przez m. W arszaw ę — na 
wykonamie przyjętego projektu. Tkifnnik ma 
.tannć na placu Teatralnym

Z DZIAŁALNOŚCI OPF.RY POZNAŃSKIEJ. 
Poznańska opora dała od 3 WTzeŚTna do 31 
grudnia 1927 r. 134 przedstaw ienia, z czego 
operowych 85, operetkowych 47 i dwa kon­
certy, z tych jeden symfoniczny;. Na trzy 
premiery operowe wystawiono dw ie polskie: 

Zygmunta Augusta" i „Jakóha Lutnistę", 
oraz jednę włoską: ‘ „Giocondę" Donchicllego- 
Operetek wystawiono na nowo dw ie: „Drucia­
rza" I.phara i „MamewTy irsiennpf" Kalmano.

CIEK*WY BAT.ET FISTOPYC73NY W ME 
DJOLAŃSKIFJ „LA SCALA". Vj mcdjotaii- 
sk.iej La Scali w ysław ia się co roku jeden 
lub parę wielkich baletów. Tym razem zain- 
=ceni7<wamo z ogromnym przepychem  <.La 
Veccchia Millano", obraz historyczny z roku 
1859, o ciekawej treści. Młody h rab ia  d ‘Adda 
napisał balet „La beli a giardinhera", w któ­
rym mieszczą sie aluzje póliifyc;aae do oswo- 
bodizenia Lomhairdji z pod jarzm a austriackie­
go. Aluzje są tak mocne, że wielkorządca 
austriacki, generał Gyulaij każe 7tbirom swoim 
wpaść na scenę i a.reozfować autora. Ocala 
go narzeczona., hrabia idzie bić się pod Soł- 
ferino. Ostatni obraz przedstarria  przyjęcie 
w  YJIla RpaL na któram zjaw ia się W iktor 
Emanueli II i Napoleon III, boJrator.zy oswo- 
bodizcmef już Lombardji.

Widoki sta.regn Medjclanu są w spaniale, a t­
mosfera patriotyczna odana w  szeregu bar­
wnych scen. Dodać trzeba, ;6e ów generał 
Gyulay jest niikim inn\nm, jak tragikomiczinym 
generałem Bencdcikieni, który ąna ‘ swoją kar­
tkę i w .dziejach Polski, miancrw-ióie ośmieszył 
się słynnem  ,jzwwięetwem " pod Gdowem 
w Galicji w roku 1846 nad gapstką pow stań­
ców, a wr. 1866 dał pobić Attstrję pod Koe- 
niggraetzcm i przez to przyczynił się walnie 
do nadania konstytucji, a w  następs-bwie do 
uczynienia Galicji polskim Picną-iontom.

NIF.7WYNŁY STRAJK QIiKIESTRY MO­
SKIEWSKIEJ OPERY. Jak don«nseą z Moskwy 
do paryskich pism, od dłuższeruo czasu orkie­
stra  opery w Moskwie protestowała przeciw 
temu, że zarząd zm uszał ją  do pracowania 
po dziesięć godzin dziennie, zam iast ośmiu, 
ułożonych w kontrakcie. Zrazni grożono bez­
robociem- lecz rząd sowiecki umie sobie da­
wać rady ze strańka.mi i nie. żartuje, myśl 
więc upadła. Delegaci curkie&lrry postawili je­
dnak ultim atum  z dwulY^godniowym term i­
nem, grożąc, że w  razie odmowy, potrafią 
zrobić sobie satysfakcję.• Tnnri dniami termin 
wpłynął, a.Ie dziesięć godzin pracy pozostały 
w mocy. Obecnie orkieetra ma znak protestu 
gra wszystkie oipeTy o pół l»mu niżej, przy- 
czem domonstranot zadali sobie niemało' tru ­
du z franspeuowantem.

MIĘDZYNARODOWY FE$TIVAL OPERO­
WY W WASZYNGTONIE. W dniach od 13 do 
25 lutego b. r. odbywać <'*? becłzie 
szyngtonie wielki międz\rnn.rodmyv

Atmosfera rokowań polsko-niemieckich
Stosunki sąsiedzkie polsko niemieckie od | są do uzyskania, pomijając już fakt, że po>.a- 

jakiegoś okresu czasu miniejwięcej od 6 m ie-,dają  kilkakrotmę m niejszą wytrzym ałość i ru 
sięcy zaczynają układać się w odm ienny n .e -jty n ę  przy tego rodzaju pracy. Z a m k n i ę c i e  
co niż dotychczas sposób, zaczynają się za- p ł y w u  polskich r o b o t n i k ó w  s e z o n o w y c h  d o  

Jcieśniać, w ykazyw ać coraz więcej punktów  j  Niemiec równałoby się z n a c z n e m n  z m n i e j s z e -  
jstycznych, jednem słowem atm osfera wśród n i u  m t e r i s y w n o ś c i  n i e m i e c k i e j  g o s p o d a r k i  rob 
| której rozwijają się, sta ła się bardziej szczera ^ e j ,  w szczególności upraw y ziemniaków

buraków cukrowych, zm niejszeniu inw entarza 
i upadkowi przemysłów rolniczych, górze!ni­
czego i cukrowniczego. Fakty tego rodzaju, po­
parte glosami zainteresow anych byty niejedno­
krotnie publikowane w mniej lub więcej po­
ufnych spraw ozdaniach i m em orjalach nie­
mieckich sfer go-poda,rczyc.h, skierowanych do 
rządu niemieckiego, a  znajdujących się rów ­
nież w rękach polfckich.

Jakżeż inaczej w śrwietle powyższych Fak­
tów przedstaw ia się stanowisko N.emiec w 
powyższej sprawie. Inina rzecz że właśnie ta­
kie stanięcie na gruncie jedynie realnych n- 
stępstw i obustronnego interesu może w przy­
szłości stworzyć podstawę do rzecrwyiścte 
trwałego i obustronnie pożądanego porojra- 
mienia. Jednak opinja polska skloana nieje­
dnokrotnie do szukania jakichś emocjonal­
nych momentów i źródeł wszelkich porozu­
mień powinna jasno jeszcze raz zdawać sobie 
sprawę, że w dobie obecnej zarówno w dziedzi­
nie gospodarczej, jak i politycznej szczególnie 
w  odniesieniu do stosunków POLsko-niemiec- 
kieb sentym enty nie odgrywają roli istotnej, 
a jedynie byw ają czasam i używ ane, jako de­
koracja dla pewnych posunięć fakUycznych.

W racając do kwestji ‘toczących się polsko- 
niemieckich rokowań handlowych, należy zro­
zumieć, że łatwo jest Niemcom w yzyskiwać 
swoje iakłycznie wygodniejsze stanow .sko, 
tych, którzy jedynie po najw iększych ociąga- 
niach dató się skłonić do rozpoczęcia rokowań 
handlowych. Dla dojścia do zupełnego porozu­
m ienia, do zaw arcia definitywnego układu 
handlowego, opartego na norm alnym  obrocie 
handlowym , nie zaś na wzajem nym  system ie 
kontyngentowym , jak to będzie miało miejsce 
w prowizorium, jest jeszcze bardzo daleka 
droga. Niemcy stopniowo i powoli nibyto czy­
nią koncesje, ustępując krok po kroku ze swo­
ich warunków, o których doskonale w iedzą, 
że nie są do przyjęcia dla Polski, a które po­
stawili jedynie w celn wytargowania jak naj­
więcej. Przeciw staw ia się tej metodzie lojalny 
sposób postępowania ze slrony Polski, nieste­
ty znacznie trmiej praktyczny i taktycznie roz­
sądny W inniśmy pam iętać, że Niemcom rów­
nie dobrze, jak i nam, a kto wie czy nie wię­
cej nawet zależy na traktacie handlowym. — 
W szelkie restrykcje niemieckie, stosowane 
przy zaw ieraniu prowizorjum, wszelkie ogra­
niczenia kontyngentowe, w inny być zrówno­
ważone rekstrykcjam i polskierm Musimy c ią ­
głe pam iętać, że nie przegraliśm y wojny cel­
nej i nie musimy za każdą cenę śpieszyć s 'ę  
z zawarciem  umowy handlowej. Polepszenie 
stosunków polsko-niemieckich ma swoje źró­
dło w łaśnie w pewnym świadomym szacunku, 
jaki Niemcy zaczynają czuć dla objawów s 'ły  
polskiej. W interesie dalszpgo kształtow ania 
się tych stosunków, leży również, byśm y u- 
mieli zająć słusznie przynależne nam silne 
stanowisko byli uw ażani za równorzędnego 
kontrahenta Niemcy potrafią tylko cenić tego 
i współżyć z tym, kto nie pozwoli się oskubać 
an i zgnębić.

przeto w tern należy szukać przyczyn przecią­
gania się rokowań, które przypuszczalnie jesz­
cze potrwają czas dłnższy, mimo, K  chw ilo­
wo chodzi tylko o zaw arcie t. ziw- prowizo­
rycznego układu handlowego.

Potwierdzeniem wyrażonego wyżej zapatry ­
w ania jest w całej pełni zawarta między Pol­
ską a Niemcami konwencja w sprawie sezo­
nowych robotników rolnych w Niemczech, 
przed dwoma miesiącami. Konwencja ta nie­
wątpliw ie przynosi Polsce wiele korzyść:, 
zw łaszcza w stosunku do poprzednio panują­
cego w te j dziedzinie chaosu i bezpraw ia, ta.k, 
żp nie znający sprawy gruntownie mógłby 
przypuszczać, że jest ona wymazem jakiejś 
specjalnej życzliwości i dobrej woli ze strony 
kontrahentów  niemieckich, życzliwości, za 
iklórą w przyszłości Polska w inna się przy 
innej okazji, chociażby przy okazji rokowań 
handlow ych odpowiednio zrewanżować. Spra­
wy tę zresztą w podobny s p o s ó b  przedstaw ia­
ły  niemal wszystkie dzienniki niemieckie.

Tymczasem w istocie oficjalne sfery nie­
mieckie zaw ierając konwencję o polskich ro­
botników rolnych niewątpliw ie działały pod 
silnym naciskiem gospodarczych sfer niem iec­
kich, w  szczególności rolniczych sfer środko- 
w ych Niemiec, oraz przemysłowców cukrow ni­
czych. Jak bowiem w ykazało doświadczenie 
lat ostatn ich , polski robatnik rolny jest nie­
zbędnie potrzebny dla uprawy roślin okopo­
wych, a w szczególności buraków cukrow ych 
i jako taki jest w obecnych warunkach abso­
lutnie nie do zastąpienia przez siły niemiec­
kie, które ze względu na stosunkowo niskie 
wynagrodzenie, za  niezw ykle ciężką pracę nie

-ogo

Kronika ekonomiczna.
ROZPORZĄDZENIE 0  CZYNNOŚCIACH 

BANKIERSKICH NA KOMISJI OPINIODAW­
CZEJ. Opracowano i przesłano do komisji o- 
pinjodaw czych przy prezydjum Rady min 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o 
w arunkach w ykonyw ania czynności bankier­
skich i nadzoru nad temi czynnościam i.

Rozporządzenie zaw iera 117 artykułów  t 
zm ienia rozporządzenie Prezydenta z dnia 27 
grudnia 1924 r. o w arunkach  w ykonyw ania 
czynności bankierskich. Nowe rozporządzenie 
wprowadza określenia poszczególnych rodza­
jów przedsiębiorstw  bankierskich, określa wy­
sokość zakładowych kapitałów  banków , do­
mów bankow ych, kaniorów  wym iany i za­
kładów zastaw niczych, normuje stosunek ka­
pitałów w łasnych do kapitałów obcych w tych 
przedsiębiorstwach oraz obejmuje instytucie 
krótkoterminowego kredy-tu, które poprze- 
dniem rozporządzeniem nie były objęte, wresz- 
ci reguluje niewyjaśnione dotychczas kwpstje, 
istniejące przy otw ieraniu oddziałów zagra­
nicznych przedsiębiorstw bankierskich w Pol­
sce.

Stosownie do art. 13 projektu rozporządze­
nia, najm niejsza wysokość kapitału zakłado 
w ego wynosi dla banków, m ających siedzibę 
lub oddział w W arszawie 2,500-000 z ł , dla 
tychże przedsiębiorstw w Krakowie, Lwowie, 
Poznaniu, Katowicach, Łodzi 1,500 000 zł-, 
dla wszyslkich innych miejscowości t.OOfiflOO 
zł. Najmniejsza wysokość kapilalu  zakładowe­
go banku hipotecznego wynosi bez względu 
na mejsoowość 5.000 000 Najmniejsza wyso-

Najm niejsza wysokość zakładowego kapita­
łu kantoru w ym iany wynosi 3 proc. stawek, 
określonych w art. 13, najm niejsza wysokość 
zakładowego kapitału  przedsiębiorstw zastaw , 
niczych wynosi -10 proc. stawek, przewidzia­
nych w artykule 13.

POŚREDNICTWO OBCE W POLSKIM 
HANDLU EKSPORTOWYM Państwowy In­
sty tu t Eksportowy rozpoczął prace nad za­
daniem roli pośrednictwa obcego w polskim 
handlu eksportowym, celem dokładnego zba­
dania istniejących obecnie form tego zjaw i­
ska i unaocznienia zainteresow anym  sferom 
gospodarczym, jak dalece poważną rolę od­
grywa usam odzielnienie handlu eusporlowe- 
gu dla prężności kieninkowości eksportu.

GDAŃSKIE PISMA O ROZWOJU GDYNI. 
Pisma gdańskie z zainteresowaniem  omawia­
ją wiotki rozwój portu w Gdyni. W porów­
naniu  z rokiem 1926 rok 1927 wykazuje o- 
grem ną zwyżkę, i lak: w roku 1927 przy­
było dq Gdyni ogółem 529 okrętów Z ładun­
kiem 421.3S9 ton; w roku 1926 zaś 298 okrę­
tów z tonażem 204 767 ton. W roku 1927 
wywieziono z Gdyni 880 226 ton węgla, w 
roku 1926 — 402 246 ton. Pozatem wywiezio­
no znaczne ładunki desek, kopalniaków, ce­
mentu itd- Co się tyczy roku ubiegłego wy­
jechało przez Gdynię za morze 7.990 pasaże­
rów1. PrzY"wóz do podu w Gd>mi wynosił w  
tymże roku 621 ton, głównie tom.asówki i ry­
żu. Z cy fr  powyższych wTynika. że ruch o- 
krętowy podwoił s:& a równocześnie zwięk­
szyła się ilość ładunku i przewiezionych o- 
sób.

WYNIKI PRODUKCJI WŁÓKIENNICZEJ W  
R. 1927. Ogólne wyniki produkci przemysłukość zakładowego kapitału domu bankowego „ ,

w W a -! uprowmionego do w ykonyw ania wszystkich i włókienniczego za rok ostatni przedstawiają 
festival j zwykłych czynności bankierskich, wynosi 20 jsię znacznie korzystniej, niż w 1926 r. Poprą- 

oporowy. Stany Zjednnczr-na, Anfflja, Francja, proc. stawek, przewidzianych dla miejscowo-j wa ta objawia się w poważnym wzroście przy- 
W łochy, Niemcy i Betscja t*jdą reprezontowa- \ ści. wym ienionych w art. 18, zaś domu b a n - ‘wozu sumwrców wlókn stych (bawełny, w’ełny 
ne przez swych wyRit,nvol» śpiewaków-, wy- k ie rsk ieg o  o ograniczonym z ak re s ie  działania , i juty), których przywieziono w pierwszych 11 
a lany.cli w tym celu do A m eryki n a  koszt ich I wynosi 10 procent w. w. w art. 13 stawek. m iesiącach 1927 r. przeszło 110 tys. ton wo-

1
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bec 82 iys. ton -w tymże o-kresie roku po­
przedniego, czyli praw ie o 35 proc więcej. — 
Prócz znaczniejszego wzrostu kunsumcji k ra­
jowej, zwłaszcza w sezonie letnim , również 
wartość eksportu za okres powyższy wzrosła 
prawie o 10 proc. Poprawa sytuacji we włó 
kiennictwie uw ydatnia się również we wzmo­
żonym ruchu mwestycyjnym, zaobserwowa­
nym zwłaszcza w  drugiej połowie r. z-, a  zdą­
żający m gtów rie do udoskonalenia naszej pro- 
dukcj’. W ełniany przemysł bielski rozszerzył 
znaczm e swoje zakłady. S tan wrzecion baw eł­
n ianych cienkoprzędnych w woj. łódzkiem 
zwiększył się w ciągu 1927 r. o 200 tys. w 
pierwszej połowie 1-928 r., przewidziane są 
dalsze inwestycje. W ydatną akcję inw estycyj­
ną przeprowadziły rówmież wykończalnie łódz 
kie, oraz przeyn sł pończoszniczy.

STANDAhJTZACJA I POLEPSZENIE GA­
TUNKU MASŁA EKSPORTOWEGO W Izbie 
handlow e' i Drzemysłowej w Krakowie odby­
ła sio narada osób zainteresow anych w pro­
dukcji oraz wywozie m asła, poświęcona omó- 
w ie riu  postanowień opracowanego przez min. 
rolnictw a projektu rozporządzenia o wywozie 
masła za granicę. Dyskusja w ykazała potrze­
bę “uzupełnień i zm ian projektowanego de­
kretu. Z n rany  te przedstawione będą przez 
Zw.ązek Izb przem ysłowo-handlowych — 
Uznano w  zasadzie konieczność dążenia do 
ujednostajnienia w yrobu i podniesienia jego 
jakości, aby poprawić m arkę m asła polskiego 
za gran i-ą  i uzyskać wyższe ceny za nasz 
orodufct. Zarządzenia te w ypadnie jednak 
■wprowadzać w życie stopniowo gdyż daleko 
idące norm y projektu n.e dałyby się odrazu 
zastosować do stosunków produkcji i obrotu w 
przeważnej części obszarów Rzeczypospolitej 
i mogłyby odbić' się niekorzystnie n a  liczbach 
naszego bilansu wywozowego.

CHEMIKALJA. Na rynku  chem ikalji ruch 
norm alny, znaczniejszym  popytem cieszą się 
w  dziale produktów węglopochodnych benzol 
przem ysłow y i motorowy, oleje smołowcowe i 
im pregnacyjne, oraz produkty fenolowe, kreo- 
zolowe i toluol. Notują za 100 klg. loco fabry­
ka bez opakow ania w  złotych: aceton — £20. 
alkohol" m etylowy techniczny —  250, azotan 
am onowy —  103 60 (z opakowaniem ), benzol 
handlow y 90 proc. —  91, czysty — 103, bisu1- 
la t — 20 00. chlorek cynku —  50, chlorek 
w apna bielący — 40, chlorek w? mia 20—22, 
chloroform czysty — 700, dla narkozy — 
1700, fenol czysty  —  325, form alina 30 proc- 
220, gliceryna farm aceutyczna —  £50, tech­
n iczna — 370, karbid 58—62, karbolineum  
£2 50, klej kostny —  260, skórny — 380, k'e- 
zole —  135, kwas azotowy — 110. mrówko­
w y —  150 zł. w zlocie, siarkowy — 6-98 zł. w 
złocie, solny bez arsenu — 10, octowy tech 
n iczny  30 proc. —  100. m ączka kostna od 
klejona 30 proc —  18 50, n a fta lin  surowy 
prasow any — 3£50, czysty w łuskach — 65, 
octan sodu —  125, octan ołowiu — 235, olei- 
n a  zwierzęca destylat — 300, oleina zwierzęca 
saron.ifikat —  290, oleum 20 proc. — 10 55 
zł. w  złocie, smoła preparow ana — 29-75— 
31 00, siarczan am onu — £3.00, siarczan so- 
au —  55 zi w złocie, soda am oniakalna — 
28, kaustyczna 66. sól glauberska kalcynow a- 
n a  rriernielona —  16, stearyna — 250, super- 
fosfat 16 proc. — 12 6£— 13  28, tutuol czy­
sty  —  103.00. Notują za 1 klg.: am oniak 
skroplony —  1.80 zł., azotniak m.elony —
1 75, granulow any —  1.95, pirydyna czysta — 
12 złotych.

CHORZÓW PRODUKUJE NOWY N*WÓZ 
SZIUGZNY. Państw ow a fabryka związków a- 
zotow ych w  Chorzowie wypuściła na rynek 
nawozowy nowy nawóz sztuczny azotowo-fos- 
for.owy pod nazw ą „saletra chorzowska Nitro 
fos“. Nawóz ten, zaw ierający 15.5 procent a- 
zotu i 9 proc. kw asu fosforowego jest ubek 
azotnisku nowym cennym  dorobkiem fabryki 
w  Chorzowie. Stw ierdzona szeregiem ścisłych 
doświadczeń poprzedzających produkcję sale­
try chorzowskiej Nitrofos, użyteczność jej dia 
celów rolniczych, spowoduje bezsp-zeoznie 
zm niejszenie importu drogiej -saletry chilijskiej 
tern więcej iż saletra chorzowska posiada ty l - ; 
•ko zalety tęd ostatniej, a pozbawiona j< st jej 
wad. Cena w ynosząca £6 złotych za 100 kg. 
jest również konkurencyjna a pozatem fabryka 
w  C hor z owi p za kwas fosforowy użyty do '-•re­
dukcji saletry  chilijskiei nic nie liczy i daje 
go rolnikowi bezpłatnie.

O ile rozrost produkcji fabryki w Chorzo-j 
-wie pójdzie w  tem  tempie, jak dotychczas, o- j 
raz  o ile nowa fabryKa w Tarnowie przystąpi 
do produkcji, to należy się liczyć ze znacznym  
spadkiem importu sztucznych nawozów azoto­
wych, głownie zaś saletry chilijskiej, który to 
import wieloma miljonam i obciąża nasz bilans 
handlowy.

PRODUKCJA NAFTY W RUMUNJI osiągnę­
ła  w  r. z. 3,700.000 ton. W stosunku do roku 
poprzedniego produkcja zw iększyła się o £50 . 
tysięcy ton, pomimo wielu trudności natury  
finansowej, jak nieustabilizowanie w aluty  ru 
im ińskiej, oraz zniżenia się cen światowych, j 
Istnieje obawa, że produkcja w roku 1128 nie! 
u trzym a sie na poziomie 1927 roku Zdaniem j  

specjalistów-, należałoby przeprowadzić 300 no­
w ych w ierceń, aby o trz y *  alf analogiczne re ­
zultaty. Dotychczas udzielono 19£ zezwoleń i 
na w iercenia. i

TARGI BRYTYJSKIE. W biurze Izby han ­
dlowej i przemysłowej w Krakowie wglą.dnąć 
mogą zam teresow ani w prowizoryczną listę 
przedsiębiorstw angielskich działu budow la­
nego, maszynowego, skórniozego, techniczne­
go i tekstylnego, które wezmą udział*w tego­
rocznych Targach Brytyjskich w Londynie i 
Birm ingham  (20 lutego do 20 m arca nr.).

i  Dz ia ł  a u t o m o b il is t ó w  k r a k o w ­
s k ic h  W MIĘDZYNARODOWYM RAJDZIE 

GWIAŹDZISTYM.
W dn. 15 b. m. rozpoczęta się jedna z więk­

szych imprez samochodowych Europy a mia 
nowucie VII. międzynarodowy raid samocho­
dowy, w którym  punktem końcowym jest 
Mcnte Carlo. W arunki raidu polegały na tein, 
iż zawodnicy wyjeżdżając z różnych miejsco­
wości i drogami wyznaczoncm i przez orga­
nizatorów mieli jechać tak, aby przeciętna 
szybkość jazdy od chwil: wyjazdu aż do przy­
jazdu wynosiła 3&. klin. m aksimum i 20 mi­
nim um , na godzinę, bez odliczania cza.su na 
noclegi, postoje itp. Wozy’ m iały przybyć dn. 
18 b. m. do Monte Carlo przed godziną 4 po­
południu. Z polskich automobilistów wzięty 
w raidzie udział dwa wozy i to z Rrakow- 
■>k-'eco K'ubu Automobilowego, na pierwszym 
z nich „Lancii" udali się w drogę pp. W il­
helm i Jan Rinysrowie oraz red. Jah-Smie- 
chcwski, na drugim, t. j. ..Tatrze" zaś hr. 
Rostworowski. „Lancia" udała się drogą, w y­
noszącą 26£3 kim.: Królewiec, Berlin, Eruk- 
se’a, Paryż, Lyen Avinoon dc Monte Carlo, 
dokąd przybyła w dn. 11 b. m. o godz. 16.30. 
Z powodu opóźnienia 30- minutowego (wywo­
łanego defektem św jatła) „Lancia" nie zo­
stała zakwalifikowana. O wozie hr. Rostwo­
rowskiego. (który miał udać się drogą: W ar­
szawą, Praga, F rankfurt, S trasburg, Lyon, 
Avi?non i Monte Carto, t. j. 2200 kim.) brak 
narazie bliższych danych, w  każdym  razie 
również i on nie przyjechał w wyznaczo­
nym dla^klasyfikacji terminie. Na 79 wozów, 
b io racy c*  udział w raidzie, doszło do Monte 
Carlo w przepisanym  czasie 39.

WILCZYŃSKI (Sokół -  Zakopane) NARCIAR 
SKIM MISTRZEM POLSKI V) BIEGU 50 KM.

Zakopane, 20 stycznia. Tegoroczny bieg na 
50 kim., drugi już z rzędu, zorganizowała 
Sekcja narciarska Tow arzystwa Tatrzańskie­
go, łącznie z Oddziałem narciarskim  Sokola. 
Trasa biegu szła przez Liphi, popod Regle, 
Kamieniołomy, Bory. Olczę. Cyrhla, Hrube, 
na Harendę pod Poronin, Furmanową, gizbie 
tem Gubałówki, B’achćwką, Bundówką i z 
nowrotem na Linki w dwóch okrążeniach po 
25 kim. Bieg odbyt się przy dobrych warnn- 
kach, spokojne m powietrzu i tem peraturze 
1 do m inus 2°' C.

Ogółem wystartowało 15 zawodników, do­
szło do mety 10. Najlepszy czas uzyskał W il­
czyński (Oddział narciarski Sokoła), przeby­
wając trasę w czasie £ £7 10, w  dobrej for­
mie. £ m inuty za nim przybyw a Andrzej 
Krzeptowski II (SNTT) również w  dobrej 
formie. Najlepszy w pierwszem okrążenm miał 
czas Zdzisław Motyka 2 25.28, jednakże w 
drugiem okrążeniu w skutek kurczów zmuszo­
ny był wycofać, się z lnegu. Również wyco­
fał się z biegu Jnljmsz Motyka w skutek osła­
bienia. Dalej zrezygnował z biegu w skutek 
odparzenia na rękneb zawodnik Wilga, W y­
cofał się również Bujak Józei, a to wskutek 
ciągłego spadania nart.

Ogólny w ynik: 1) W ilczyński (Oddział n a r­
ciarski Sokola) 2.18.11 (pierwsze okrążenie)

4.47.10 (ogólny czas biegu), 2) Krzeptowski 
Andrzej 11 (SNTT) 2.23.2n -  £51.58, 3) Ka­
w a Franciszek (KTN Lwów) 2.26, £1 —  5.05.36, 
£) Kuraś Józef (SNTT) 2.29 ££ —  5.07.£0, 5'1 
Król Eugenjusz (O N. Sokół),2.27.zl —  5.09.26. 
6) W itkowski Szczepan (Czarni) 2.33.13 — 
5.16.28, 7) Jarasz (SNTT) 2.31.07 —  5.17.30, 
8) Bujak Franciszek (SNTT) -S.29.5J —  5.18.23} 
ś) Bcrych Jan  (SNTT) 2.35.11 -  5 .26 .46^ , 
10) por. Kasprzyk Artur 2 £6 ££ — 5.£6.05.

Czasy uzyskane przez zawodników w po­
rów naniu z rokiem ub.egtym są, dnżo lepsze, 
jednakowoż przypomnieć należy, w jakich 
w arunkach bieg zeszłoroczny się odbywał, a 
więc przy strasznej w ichurze i zadym kach 
śnieżnych, gdy natom iast w dniu dzis.ejszym 
w arunki dopisały.

O rganizacja zawodow dość dobra, publicz 
ność dopisała.

ROŻNE WIADOMOŚCI OLIMPIJSKIE.
Ponieważ europejskie koła lekarskie już 

przed kilku miesiącami w yrażały publicznie 
w  prasie życzenie, aby rezultaty II olimP'a- 
dy zimowej w St. Moritz mogły być Drze-fl- 
miotem studjów lekarskich, komitet igrzysk 
w St. Moritz zapewnił sobie podczas zawo­
dów pracę wybitnego lekarza dr. Kuolla z Aro- 
sy, który będzie pracował w  towarzystwie 
wielu innych lekarzy, autorytetów w  spra­
wach lecznictwa sportowców. Przybędą mia- 
nowicip- najpoważniejsi lekarze z Polski, Nie­
miec i Hołandji.

Dla lekarzy tych szwajcarski czerwony 
krzyż postawi wzorowo urządzony barak, prócz 
tego będą również urządzone stacie doświad­
czał ne n a  starcie i mecie, zw łaszcza w bie­
gach narciarskich, aby lekarze- mogl zapi­
syw ać stan  zawodników w  .chwili rozpoczy­
nania się zawodów i po ich ukończeniu. Będą 
również badani bockeiści i łyżwiarze.

Jury  lekarskie podzieli prace lekarzy w  ten 
sposób, aby każdy mógł podzielić się z ogó­
łem cz'yita;jący,m swojemi spostrzeżeniami. 
N atura lna rzecz, że obecność lekarzy będzie 
m iała także na celu natychm iastow ą pomoc, 
w razie jakiegoś wyoadku.

• •
• \

G m na miejska w Amsterdamie wyasygno 
w ała sumę 17.500 guldenów na koszty przy­
jęcia gości, przybyw ających na Olimpiadę w 
r b. do Amsterdamu. Szereg m iast zawiado­
miło Holenderski Komitet Olimpijski, ’że b u r­
mistrzowie tych miast Drzyjma kolejno przed- 
staw.cieli Prasy wszechświatowej na specjal­
nych bankietach Dla przyjęcia prasy UKon- 
stytuow ała się w Amsterdamie specjalna Ko­
misja przyjęcia. Rząd Holenderski pozwolił 
kolejom udzielić dla gości z zagranicy na czas 
O lim piady' wszelkich możliwych zniżek Ho­
lenderski Związek dla ruchu turystycznego 
otrzym ał w tym roku specjalną zapomogę w 
kwo-cie 2000 guldenów, na cele rozwinięcia 
jaknn.jżywssej działalności w okresie Igrzysk 
Ożywienie w całej Holandii, z powodu zbliża 
jącej się Olimpiady panuje nadzwyczajne 
Igrzyska są tematom, który góruje nawet nad 
spraw am i politycznymi.

-----------------0 § u -----------------

Kronika sportowa.

"WALNE ZGROMADZENIE SF.KCJI WIO­
ŚLARSKIEJ A. Z. S. W KRAKOWIE odbę­
dzie1 się w  sobotę, dnia 2J bjm. o godz. 6-teji 
wieczorem w domu klubowym A. Z. S. ul. 
Tad. Kościuszki 12. Na porządku dziennym 
b. w ażne spraw y. Udział wszystkich człon­
ków konieczny.

FHo CRAM MIĘDZYPAŃSTWOWYCH ZA­
WODÓW LEKKOATLETYCZNYCH W R. 1928. 
Połski Związeik Lekkoatletyczny projektuje

w roku bieżącym następujące uuprezy mię­
dzypaństwowe :

12, 8. Polska —  Belgja w  Rrakseli.
19. 8. Trójmecz bałtycki w Rydze.
16. 9. mecz kobiecy Polska —  Austria w 

W iedniu oraz mecz Polska —  Czechosłowa­
cja w Pradze.

Mecz z W łochami rozegrany zostanie do­
piero w roku 1929.

WY JAŚNIENIE NA CZASIE. Przed kilku 
dniami ogłosiliśmy kom unikat Pol. Kom. OUm 
pijskiego w sprawie naszej ekspedycji na Olim 
ujadę w  St. Moritz, z którego wynikało, że 
aż 23 przedstawicieli oficjalnych ma w yje­
chać do St Moritz na Igrzyska Zimowe. Dyr. 
Państw . Urzędu Wych. Fiz. pułk. Ulrych u- 
dzielił w yjaśnień, z których wynika, że Ko­
mitet W ykonawczy Związku Polskich Zwiąż 
ków Sportowych powziął uchwalę, na mocy 
której skład delegacji oficjalnej ustalono na­
stępująco: kierownik ekspedycji pułk. Bob­
kowski, reprezentanci Pol Kom. Olimp. pp. 
Lubomirski, Znajdowski i Chnstelbauer fna 
własny koszt), sekretarz p. Giżycki, narc iar­
stwo —  p. Facher, hokej —  p. Osiec.mski- 
Czaógki. bobs'eigh —  p. P later (na w łasny 
koszt), patrol narciarski — oficer, wyznaczo­
ny przez MSWojsk. (kpt. Łucki). Tymczasem 
Komisja Olimpijska uchw aliła skład len znacz 
nie rozszerzyć, jednak projekt ten nie uzy­
skał na plenarnem  posiedzeniu ZZ. (1£ bm.) 
aprobaty. Zarząd ZZ. zaakceptował natom iast 
skład ekspedycji, zaproponowany przez Ko­
mitet. W ykonawczy ZZ. N aturalnie, że sze­
reg osód oficjalnych jechać może na koszt 
w łasny, a szereg dziennikarzy na koszt swych 
redakcyj. Państwowy Urzą.d W F. nie w y­
syła na Igrzyska Zimowe swego soecjalnego 
delegata, natom iast pojedzie prawdopodobnie 
przedstawiciel. PUWT na Olimpjadę w Amster 
damie.

ZAWODY STRZELECKIE „SOKOŁA" KRA 
OWSKTEGO. W uzupełnieniu naszych po­

przednich wiadomości o niedzielnych zawo­
dach. które się odbyły w dn. 15 b. m. na 
strzelnicy w „Sokole" krakowskim dajemy 
jeszcze rezultat ogólnej klasyfikacji. P ijrw sze 
miejsce zdonył dr. Karol Bunsek, zdobywa­

ją c  ,287 punktów, drugie zaś dr. Bujwid z 
256 punktami.

Rólne wiadomości.
ZAMIENIŁ FRAK DONŻUANA NA OPON- 

CZĘ FAKIRA. Depesze z Debli donoszą 
o śmierci marki-za Charles de Russeta, zm ar­
łego w klas-tzoTze hinduskim  koło Simli. Na­
leży sięgnąć pam ięcią daleko wstecz, aż do 
hulaszczej eposi Drugiego Cesarstwa, by od­
naleźć dwudziestokilkoletniego naówczas dan- 
dy bulwarowego i Twa saloinawegn w osobie 
młodego m arkiza. Trafiła kosa na kam .eń — 
przysłowiowy pogromca serc niewieścich 
spotkał pewnego razu olśniewającej urody  
Angielkę, która pozostała nieczuła na miłosne 
słówka i spojrzenia jego. Ubodło to tak dale ­
ce zakochanego de Russeta, iż z rozpaczy 
udał się do Indyj, przpsz-dł na bram in izm, 
w stąpił do klastzoru i uma.rł w 85-tym roku 
życia, iako zgrzybiały fakir św:ątobliwy, po­
w szechną czcią głęboką przez wszystkich tu­
bylców otoczony.

Odpowiedzialny redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
— Wydawca: —

Spółka Wydawnicza „REFORMA'*
Spółka z og. odp.
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N ajfto rzpto Ee g sze  Źró d ła  z^ h u p ó w

,OLL&
ledyna Istni s jq u , nledośelfl- 
nioi marka —  'iatowa. mlo-
wodnmna zupełna gwarancja 
ta luzda UTu..ę. Cena sprze 
dęły detaliczni! za tuz'r Kr. 
1203 7,1.9--. 11 r. 1202 Zł.I lń" ►.

ł b e z p i e c z e n  (. I
Towarcysiwt ubcipieczen W życic

J F E B lS S & S ”
ul. iw. Gertrudy &, teł 273.

C u k i e r n i e

P. MAURiZiO
R y n e k  gł.  3 8 .

UNIEWAŻNIAM skrailzio 
ni* książkę wojskową, wy 
daną przez P . K TT. T ar
nów, na nazwisko Czesław 
Grzpffórzek. nr. w r. 18!)5. 
zam ieszkały w Błoniu. — 
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ZGUBIONE tym czasowe 
za ś w i a  d cze u i e de m o b i li za 
cyjno na nazw isko W ąso­
wicz E dw ard, w ystaw ione 
przez 20 p. p. uniew ażniam  
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^ p a r a f y  DR

Warszawski Skład
orzyberdw totograficz. 
izeiuska 2. Tel. 1428.

y  & e x y b o v y  Sj fi p i ś m i e n n e  E |  Srebrno H e r b a t a  |

1 ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. Tel. 311 i 40G4

M aąązyn przy borów 
biurow ych.

SKKBBO — PLA TIśRY 
ARTYKUŁY licKelelnc 

SU K IE N N IC E  1.
M agazyn fab ryęzny  

M. JA  KRA.

jmr Mata 
A  4  ! „taka"

luljUSl ClOSSl

W T  V *  1kg K ra k ó w
Rvnnk gU 'MjjjIno r i e i p i a n y  j| |  aełylm ły y  

u  t e c h n i c z n e  j

P  fORTEPlfiHY 
V - '  PI flfi1H fi 

1 ^ 4  W U O L O M d
Kruków — Pałac  Spiski

TROLITi ebonit, f ib e r  w 
p ły tach  i Ińskach, pró­
sz pan, m ika — etc*., etc. 
BIURO TECH N IC ZN E 
S. SZA JEK , KK.Uv.GAV. 
pi. AVAV. św ię tych  8. I p.

Tel. 4154. 54

A .  H A U f E Ł K A
K raków , Rynek *1. 34 

„P ałac  S p isk i4*

H E R B A T A
M U L !  1E M  IE!
w todnyrn gatunku , onj 
i# fiszy ml W paczkach 
l,«. llm kg. — Ola od 

sprzedawców rnbn tt

O g ł a s z a j c i e  s i ę

ui P r z m U a i H i !  J u u i u f  R e t n r

K I S A  OSZCZĘDNOŚCI 
t t l A S I A  K R A K O W A

ro zp isu je  ninic szem

P R Z E T A R G
ma insła'ac]ę

i

Wymienione (Irin y  polecamy naszym Czytelnikom.

w domu n a  narożniku ul. Szpitalnej i ś\v. 
Tomasza z term inem  do dnia 30 stycznia 
1928 r. godzina 12 w południe.

Zapieczętowane o fr .ty  w nos-i należy 
do Sekretariatu  Kasy. Bliższe w arunki 
przejrzeć m użna m iędzy godziną 10-tą a 
12-tą w południe w biurze Kierownictwa 
budowy przv ul. Krupniczej L 12, gdzie 
również otrzym ać można potrzebne fo r­
m ularze. 53

Kraków, dnia 17 stycznia 1928 r.
Dyrekcja. Kasy Oszczędności 

miasta Krakowa.
(—) Dr. Tadeusz Federowicz 
(—) Józef Dorawski

D ru k a rn ia  „ l lu a u u w a n e g o  K u iy e ia  C odz iennego"  — Kraków, Wielupole 1 pod zarząde-m Feliksa Korczyńskiego.


